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Paryż, 1. 2., PAT.
„L'Humantte“ donosi, iż 13-tu skaza* 

nych na śmierć w procesie moskiewskim  
już stracono.

Rzad w Walencji woła o pomoc
Kieskom czerwonej armii winna jest... Francja i Anglia

Walencja, 1. 2. PAT.
Agencja telegraficzna rządu hiszpań­

skiego donosi:
Dn. 2. bm. minister marynarki i lotnic­

twa Prieto ogłosi w prasie artykuł o poło­
żeniu w Hiszpanii po 6 miesiącach wojny 
domowej. i

W  artykule tym min. Prieto atakuje 
Włochy, Niemcy i Portugalię za udzielenie 
pomocy powstańcom, jednocześnie autor 
zarzuca W. Brytanii i Francji, a także in­
nym państwom, że, jak pisze, „zacisnęły 
pięści u stóp rządu republikańskiego, nie 
przychodząc mu z żadną istotną pomocą. 
Nigdy —  pisze on —  nie zwracaliśmy się 
o  żadną pomoc finansową, staraliśmy się 
jedynie o  wykonanie prawa nabywania 
sprzętu wojennego, płacąc zresztą z góry 
w złocie. Tymczasem W. Brytania zaha­
mowała dostawę samolotów, nabytych 
jeszcze przed wybuchem powstania. Fran­
cja, która w umowie handlowej domagała 
się prawa pierwszeństwa w dostawie bro­
ni, odmówiła wykonania dostaw. Stano­
wisko Francji w  razie wojny byłoby zro­
zumiałe ze stanowiska neutralności, nato­
miast przy zatargu wewnętrznym jest nie­
usprawiedliwione.

Jednym z wyników tego stanu rzeczy 
był upadek Irunu, spowodowany przez 
brak pocisków pomimo bohaterskiej o- 
brony. Po drugiej stronie rzeki Bidassoa 
stały skrzynie z amunicją, których Francja 
nie chciała przepuścić przez granicę.

Mówią —  pisze min. Prieto —  że sta­
nowisko Francji wynikało z obawy nowej 
wojny z Niemcami. Jeżeli tak było, to był 
to wielki błąd. Jeżeli faszyzm zatryumfuje 
w  Hiszpanii, to gen. Franco na spłatę za­
ciągniętych długów, poza kopalniami w 
Riffie i Rio-Tinto, da Niemcom koncesje 
niebezpieczne dla Francji, która odtąd nie 
mogłaby być pewna swojej granicy w Pi­
renejach i miałoby nowy front południo­
wy.

Jeżeli pozwolą nam na otrzymanie 
sprzętu wojennego z zagranicy, powstanie 
będzie w  ciągu kilku tygodni opanowane, 
jeżeli jednak my nic nie otrzymamy, a 
przeciwnik będzie nadal otrzymywał do­
stawy, wojna rozszerzy się. Dysponuje­
my liczbą do 500.000 ludzi, którzy gotowi 
są do walki w obronie republiki.

Plany gen. Franco
P a ry ż , 1. 2. Tel. wł.
„ P a r is  S o ir“ w  o b sze rn e j re la c ji z f ro n ­

tó w  h isz p a ń sk ic h  p o d k re ś la , że obecne w y­
s iłk i gen . F ra n c o  zm ie rz a ją  do za ję c ia  M ala­
gi i z lik w id o w an ia  w te n  spasób  o s ta tn ie j 
b azy  cze rw o n y ch  n a  p o łu d n io w y ch  b rzeg ach  
H iszp an ii. P o  o p a n o w a n iu  tego  w ażnego  
p u n k tu  p raw d o p o d o b n ie  w o jsk a  p ow stańcze  
w y k o n a ją  w ie lk i m a n e w r o fen sy w n y  w  k ie ­
ru n k u  n a  W a le n c ję  i n a  k o m u n ik a c je , łą ­
czące  M ad ry t z now ą sto licą  rz ąd o w e j H isz­
p a n ii

Nowy Alcazar

wać w pobliżu małej wioski San Maria de 
la Cabeza, położonej w samym środku pro­
wincji Jean, opanowanej przez wojska 
czerwone. W pobliżu tej wioski znajduje 
się klasztor, do którego —  schroniła się 
zaraz po wybuchu wojny domowej garstka 
powstańców-falangistów 1 gwardzistów z 
ich rodzinami.

Oblężenie klasztoru fortecy trwa już od 
przeszło pól roku. Naokoło — kraj znaj­
duje się w rękach czerwonych, którzy jed­
nak nie zdołali zwyciężyć bohaterskiej za­
łogi, wzgl. skłonić jej do poddania się.

Sytuacja klasztoru jest dla jego obroń­
ców o tyle sprzyjająca, że klasztor znaj­
duje się na trudno dostępnym wzniesieniu 
terenowym. Już po kilku tygodniach zało­
ga klasztoru cierpiała z powodu braku 
żywności.

Szczęśliwym trafem główna kwatera po­
wstańcza dowiedziała się w porę o boha­
terskich zmaganiach się załogi i skierowa­
ła do Santa Maria de la Cabeza samoloty, 
które na spadochronach co pewien czas 
zrzucają środki żywności.

Czerwone berety 
i niebieskie koszule

Salamanka, 1. 2. PAT.
Rozpatrywana była sprawa umundu­

rowania oddziałów milicji narodowej, Ro- 
quetc i falangistów z okazji ich ścisłej mi­
litaryzacji. Gen. Franco oświadczył, że 
członkowie „falangi“ upoważnieni są do 
noszenia niebieskich koszul i oddawania 
honorów przez faszystowskie podniesienie

y i  dniu 30 ub. m. wygłosił kanclerz H itler orze mówienie w Reichstagu

ręki. Członkowie Rćąuete będą mogli no­
sić nadal czerwone berety.

Jeniec wojenny powrócił po 23 latach
Fantastyczna opowieść tajemniczego osobnika

L w ów , 1. 2. Tel. w ł.
P rzed m io lh em  d o chodzeń  s tra ży  g ran icz ­

n e j je s t n iezw y k ła  sp raw a  p o w ro tu  po  23 la ­
ta ch  do  P o lsk i żo łn ie rza , zag in ionego  w  cza ­
sie w o jn y  św ia to w e j W  o s ta tn ich  d n iach  na  
p o g ran iczu  p o lsk o -ru m u ń sk im  z a trzy m an y  
zo sta ł ta jem n iczy  o so b n ik , n ie  p o siad a jący  
p rzy  sob ie  żad n y ch  d o k u m en tó w , k tó ry  p o ­
da ł się za M ichała  S a rle ja , m ie szk ań ca  je d ­
nej z w si po d  S tan is ław ow em , rzekom ego  
żo łn ie rza  z czasów  w o jn y  św iatow ej.

W ed łu g  opow ieści S a rle ja , w. r. 1914 do ­

s ta ł się on ja k o  żo łn ie rz  a u s tr ia c k i do n ie ­
w oli ro sy jsk ie j i w ciągu  23-ch la t  b łą k a ł się 
po  ca łe j R osji, a o s ta tn io  p rz y b y ł n a  te ry to ­
riu m  R um un ii, chcąc  p rz e d o s ta ć  się do P o l­
ski. W ładze  ru m u ń sk ie  u ła tw iły  m u  to  z a d a ­
nie i w ysied liły  go n a  te ry to r iu m  P o lsk i, u- 
w aźa jąc , iż m a  on  p o lsk ą  p rzy n a leżn o ść  
p ań stw o w ą. O becnie p rz e p ro w a d z a n e  je s t d o ­
chodzen ie , k tó re  m a sp raw d z ić  fa n ta s ty c z n ą  
opow ieść żo łn ierza , k tó ry  po  23-ch la ta ch  
w ró c ił do o jczyzny.

Lol do slrełoslery
N ow y J o rk , 1. 2. PAT.
Z n an y  lo tn ik  p łk . C h am b erla in , k tó ry  

p rzed  10 la ty  w ślad  za L in d b erg h em  prze-, 
lec ia ł p o n a d  A tlan ty k iem  do  E u ro p y , zam ie­
rza  lo t te n  p o w tó rzy ć  w lu ty m  lu b  w  m ars  
cu, ty m  razem  w to w arzy s tw ie  sw o je j żony . 
D o k o n u je  on  ju ż  lo tów  p ró b n y c h  n a  spe­
c ja ln ie  d la ń  zb u d o w an y m  sam olocie  ty p u  
L ock h ead  „M iss S tra to sp h e re “ —  ta k  n a ­
zw an y m  d la tego , że C h am b erla in  lo tu  tego  
chce d o k o n ać  w s tra to s fe rz e  n a  w ysokości 
11 do 12 tysięcy  m etrów . S ądzi on, że n a  te j 
w ysokości p rze lo t n ie  zab ie rze  w ięcej czasu , 
niż 12 do 15 godzin . O dlo t n a s tą p i z jed n eg o  
z lo tn isk  n o w o jo rsk ich .

Avila, 1. 2. ATE.
Jednemu z samolotów powstańczych 

Udało się — dziś po raz pierwszy wylądo-

Po powodzi — śniegi
w  Ameryce

N ow y J o rk , 1. 2. PAT.
Z p o łu d n io w y ch  części s ta n u  Illin o is  do ­

noszą , że sp ad ły  tr.m  deszcze i śn iegi. W y- 
w o ła ło  to  żyw y n ie p o k ó j m ieszkańców  doli- 
n y  M ississip i w  s tan ic  O hio. W zra s ta ją c e  
z im n o  p o g arsza  i ta k  ju ż  rozp acz liw a  sy tu a ­
c ję  lu d n o śc i, pozb aw io n e j d ach u  n a  te re ­
n a c h  p ow odzi,

Mróz, grypa i groźba powodzi
Zima nadal zbiera ofiara

sklej i W ilanowskiej do 15 minut, a na kolei 
Grójeckiej do 30 minut. Niektóre pociągi grzę­
zną w śniegu i muszą oczekiwać na oczyszcze­
nie toru  przez plug odśnieżny#

Ruch autobusowy
Ruch autobusowy z Krakowa odbywa się 

norm alnie tylko na niektórych liniach. Zarządy 
drogowe pracują nad usunięciem  zwałów śnież­
nych, ham ujących kom unikację kołową.

W arszawa, 1. 2. Tel. wł.
W edług opinii hydrografów  tegoroczna zima 

może spowodować olbrzymie klęski powodzio­
we. W  r. b. zbiegły sią trzy okoliczności sprzy­
jające powodzi, silna zwartość lodu, duże opa­
dy śnieżne ł w yjątkow o wysoki stan wód. — 
W płynie to  na konieczność utrzym ania ostrego 
pogotowia powodziowego już od wczesnej wio­
sny.

Grypa szaleje
Grypa szerzy się w stolicy w dalszym ciągu 

i nic nie wskazuje na to, by epidemia miała się 
ku końcowi. Lekarze ubezpieczalni i lekarze 
pryw atni są nadal przeciążeni pracą. Grypa 
zbiera obfite żniwo, nie tylko wśród pracu ją­
cych lecz i między bezrobotnym i, którzy, nie 
slety, pozbawieni są odpowiedniej opieki lckar 
skiej.

Od chwili otrzym ania kartk i do czasu uzy 
skania pomocy m ija  czasam i kilka dni. Kwestia 
uspraw nienia pomocy lekarskiej dla bezrobol 
nych jest potrzebą chwili.

Na kolejach
Ruch pociągów jest nadal bardzo nieregu­

larny. Olbrzymie zaspy śnieżne i spowodowa­
ne przez nie opóźnienia, zdezorganizowały w 
znacznym stopniu pracę we wszystkich dyrek­
cjach i na wszystkich liniach kolejowych.

Stosunkowo najlepiej przedstaw ia się sy­
tuacja w dyrekcji warszawskiej. Ale i tu no r­
malny ruch z a k ł ó c o n y  jest dużymi spóź­
nieniami pociągów z innych dyrekcyj. Wagony 
przychodzą tak zmarznięte, że rozłączenie -ich 
pochłania dużo czasu. Łączniki pomiędzy w a­
gonami pokryte są grugą lodową okrywą. W 
punktach zborno-rozdzielczych w Grochówie i 
Szczęśliwicach stoją długie szeregi takich po- 
zamarzałych wagonów. Najgorzej przedstawia 
się sy tuacja w dyrekcjach południowych. Na 
niektórych liniach w ogóle wstrzymano ruch.

Zawalone śniegami tory zmusiły dyrekcję 
w arszawską do kierow ania pociągów innymi 
drogami. Tak np. pociąg ranny z Warszawy do 
Lwowa, skierowano nie przez Rawę Ruską 
Rejowiec, lecz przez Rozwadów Przeworsk 
-  Przemyśl, gdyż na linii Rejowiec. — Rawa 
Ruska, między stacjam i Zawada Ruskie Pia 
ski utw orzyła się olbrzymia zaspa, której od­
raził nie dato się przebić.

K om unikacja na warszawskich kolejach do 
jazdowych odbywa się z wielkimi opóźnienia­
mi, dochodzącymi na kolei Jabłonno-wawer-

Wilki z lasu
Silne mrozy wywabiły * lasów stada głodu­

jących wilków, k tóre w okolicy Kowla w yrzą­
dzają znaczne szkody. Urządzane k ilkakrotnie 
o blawy nie przepłoszyły zwierząt, k tóre a taku ­
ją  dzielnicę kolejow ą i podchodzą w nocy pod 
sam dworzec. Nocy ubiegłej wilki napadły na 
jedną z zagród i pożarły 10 królików

Gruba pokryw a lodowa zalegająca port ry ­
backi na Ile lu  uwięziła dziesiątki kutrów  ry ­
backich.

Dla wydobycia zamarzniętych kutrów , w yru­
szył z Gdyni łam acz lodów. Na m orzu trw a nu- 
dal zamieć śnieżna, u trudniającą żeglug},
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(Ch) WYPADŁK NA DltODZK. Nu drod/t* 
polnej pomiędzy Łagiewnikam i i Chorzowem 
najechała furm anka Ryszarda Kochu z Chorzo 
wa, na 63 letnią Albinę N iestrojową, k tórą  cięż­
ko poraniła.

Rozprawa przeciw policjantowi

R edakcja i a d m in istra cja : K a tow ice , 
ulica S o b iesk ieg o  i i ,  —  te ł. 3 4 9 -8 1 .

A  t e a t r  IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO W 
KATOWICACH:

WTOREK: g. 11,30 „Pan W ołodyjowski” ;
g. 16 „H alka” ;
g. 20 „F aust”.
ŚRODA: g. 20 „W esele na G. Śląsku” (sprze­

dane).
CZWARTEK: g. 20 „Dam a kam eliow a”.
A  TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO NA 

PROW INCJI:
CHORZÓW: wtorek, 2 lutego, g. 15,30 „W e­

sele na G. Śląsku” (dla bezrobotnych); g. 19,30 
„W esele na G. Śląsku” (dla Śkarboferm u).

A  MIEJSKI DOM LUDOWY W CHORZO­
W IE:

W torek, 2 lutego, g. 15,30 „W esele na G. Ślą­
sku1' (dla bezrobotnych); g. 19,30 „W esele na G. 
Śląsku” (dla Śkarbofermu).

Czwartek: 4 lutego: g. 20 „Koncert chóru Da­
n a4'.

Niedziela: 7 lutego: g. 20. Gościnny występ 
Reduty W arszawskiej: „W oźny i m inister”, ko­
m edia w 4 aktach

R EPER T U A R  KIN:
K A TO W ICE. C ap ito l: N oc w  operze . C asino : C io tka 

K aro la . C o losseum : S yn  a d m ira ła . R ia lto : N oc p rz e d  b i­
tw ą . S ty low y : od ś ro d y : K ró l B u rle sk i i D zisie jsze  cza­
sy. U nion A n th o n y  A verse. D ęb ina-D ąb : Za ch w ilę
szczęścia  i C y rk  B a rn u m a .

K A TO W ICE BOGUCICE. A tla n tic : O sta tn i ak o rd .
C H ORZÓW . A pollo: P a ła c  w e F la n d r i i  I N oc w o p e ­

rze . C o losseum : D zirc i szczęśc ia  i S k am ien ia ły  las. D elta : 
O sta tn i a k o rd  i Za k rz y w d ę  b ra ta . Roxy: W a lc  nad  Ne­
w ą  i O sta tn i p o s te ru n e k . R ia ilo : C zarne  róże  i  F lip  i 
F la p . Żona z ogłoszen ia.

W IE L K IE  H A JD U K I. Ś ląsk ie : W  b la sk u  słońca
i P iek ło  C h in . R ia lto : W a lc  n a d  N ew ą i P a t  P a ta c h o n  
ja k o  w ięźn iow ie .

SZ O PIE N IC E . C o losseum : K siążę W o ro n ccw  1 B oha­
te r s k a  b ry g a d a . H el: 1) S tr a d iw a r i  (G ustaw  F ro e h lic h ) . 
2) M oja gw iazdeczka  (S h ir le y  T e m p ie ). Dziś o godz. 13 
p o p u la rn e  p rz e d s ta w ie n ie . W y św ie tlan y  będzie film  p . t. 
P rz y g o d n y  ro m a n s. W s tę p  25 g r.

M Y SŁO W ICE. C asino : C za rn y  an io ł. O deon : M ały 
m a ry n a rz  i  O sta tn i p o g an in . H elios: P a t  i  P a ta c h o n  jako  
w ięź n io w ie , o raz  L o u is  c o n tra  S h a rk ey .

P IO T R O W IC E  ŚL. M ełro p o l: In d y jscy  p iech u rzy
i T y g ry s  P acy fiku .

S IEM IA N O W IC E ŚL. A pollo: Pod dw iem a f a g a m i.  
K am e ra ln e : Robin R ood z E ld o rad o , .« > & %

Ś W IĘ T O C H Ł O W IC E . A pollo: P ięć  dziew czynek  z Ka­
n ad y  i U p ió r na sp rzed aż . C o losseum : Ave M aria i W iel­
k i p lan . W aw el: Po b u rzy  i 6 la t m iłości.

SZA R LEJ. A pollo : W ie rn a  rzek a .
M IKOŁÓW . A d ria : W ie rn a  rzek a .
NOW A W IE Ś. S łońce: P a s te u r  1 D odck na froncie . 

P ia s t:  B a rb a ra  R ad z iw iłłó w n a  i S e rc a  ze s ta li. S ien k ie ­
w icz : O sta tn i M o h ik an in  i Ś w ia t je s t  zak o ch an y .

RUDA ŚL. A pollo : O czy cz a rn e . P ia s t: Pod dw iem a 
flagami.

W O D ZISŁA W . S łońce: B u rła k  z n ad  J ^ o łg i.
6 IE L S Z O W IC E . Ś ląsk ie : C on fe tti i Z ło ta  dz iew czyna
RY BNIK . A pollo: Sen nocy s y lw e s tro w e j i Mały m a­

ry n a rz . H elios: W ied eń  sza le je  i Ś m ie rć  m a sz eru je . B ał­
ty k : C io tka K aro la  i C ow b o y -b o h a te r.

PSZÓ W . A pollo : D zień szczęśc ia .
TA RN . GÓRY. N ow ości: M ayerling .
L U B L IN IE C . A pollo: W ie rn a  rzek a  i n a d p ro g ra m .
B IE R T U Ł T O W Y . H elios: S e n o rita  w  m asce  i K sięż­

n iczka  0 ‘IIa ra .
RY D U ŁTOW Y. A pollo: C arew icz  I A m ery k ań sk ie  

a w a n tu ry . P o lo n ia : P iek ie ln y  w ąw óz i Jad z ia .
K NU RÓ W . C asino : Szalony  p o ru czn ik  i P ra w o  do 

szczęścia . Ś ląsk ie : Ave M aria  i  B łę k itn a  p a ra d a  (po ­
p u la rn e  p rz e d s ta w ie n ie .

CH RO PA CZÓ W . M etropo l: 1) Ave M aria . 2) M łody 
h ra b ia .

CZERW IO N K A . A pollo: B u rza  nad  A ndam i.
RADZION K ÓW . C asino : P ieśń  m iłośc i i B aoboona.
O RZEG Ó W . C asino : M anew ry  m iłosne  i Je j ek sce­

le n c ja  b ab k a .
RADIO

W T O R E K , 2 LU TEGO  1937 R.
K atow ice . 6,00 S ygnał czasu  i pieśń  „N a jśw ię tsza  

P a n n o “ . 6,03 P ły ty . 3.03 O rk ie s try  P o lic ji. 0,00 T ra n sm i­
sja  n ab o żeń stw a  z W a rsza w y . 11,57 S )g n a ł czasu . 12,03 
P o ra n e k  myizyczny z P o zn an ia . 14,20 S k rzy n k a  ogólna.
14.30 K o n cert c h ó ru . 14,50 P o lska  k a p c ia  ludow a. 15,30 
„ H o p la  ty j a te r ”  — s łu ch o w isk o  obyczajow e d la  w si.
16.00 S k rzy n k a  P. K. O. 16.35 P ły ty . 17,00 „K aw a p rzy  
m ik ro fo n ie ” . 19.25 P ły ty . 20,30 W iad o m o śc i sp o rto w e .
21.00 K o n c e rt w ieczo rn y . 22,15 „ P is z  tu  l i s ty ”  — skecz.
22.30 -  23,00 P ły ty .

w Chorzowie
Przed Sądem Okręgowym w Chorzowie od- m at przejeżdżający 

była się w poniedziałek rozpraw a karna  prze­
ciwko posterunkow em u policji, Leonowi Mora- 
w iakowi z kom isariatu  policji w Świętochłowi­
cach, oskarżoenm u o przyczynienie się przez 
niedbalstwo do śmierci K. W odoka z Święto­
chłowic. W  październiku uh. roku Morawiak 
przechodził jedną z ulic Świętochłowic 1 n a ­
tknął się na pijanego W odoka, w yprawiającego 
aw antury. Kiedy policjant usiłow ał zaprow a­
dzić W odoka na kom isariat, ten począł stawiać 
opór i pobił go. W obec tego M orawiak zatrzy-

motocykl urzędnika g ra ­
nicznego, Lemperskiego, którego poprosił o za­
branie W odoka na policję. Pijanego włożono 
do przyczepkl, M orawiak siadł zaś na  tylne 
siodło. W czasie szybkiej jazdy W odok wypadł 
z m otocyklu i zabił się.

Na rozprawie sądowej M orawiak oświadczył, 
i ł  W odok wyskoczył z przyczepkl tak  szybko, 
iż nie mógł go zatrzymać. Zeznawali również 
świadkowie zajścia. Sąd uw olnił M orawiaka od 
winy i kary.

Uwaga na  ad resl i

KUPUJCIE P I E K L E
ty tka w  A rn ie

ŚLĄSK« DOM MEBLI
KATOWICE 3 - g o  H ela  19

Filja : Katowice, M. Piłsudskiego 4. 
F ilia: Chorzów I, ul. W olności 37. 

Nejmśłeee eeey. — N a jw ię k s z y  w y b ó r 
Dagw*w warunki. — Dostawa bezpłatnie 

m  cały Górny Śląsk.

a

Morderca inżyniera Skrzy wana
próbował popełni* samobójstwo

Jak to już donosiliśmy, m ordercą ś. p. 
inż. Michała Skrzywana, kierownika elek­
trowni „Je rzy“ w Nikiszowcu, w  pow. ka­
towickim, okazał się 36-letni elektrotech­
nik Edward Kopf, k tóry  pracował w  tej 
elektrowni od kilku lat. Kopf a p rzy trzy ­
mano zaraz z innymi pracownikami elek­
trowni natychmiast po ohydnej zbrodni; 
Policja bowiem od razu zdecydowała, iż 
zabójca inż. Skrzywana musi się znajdo­
wać jedynie wśród pracowników zakładu.

W  czasie początkowych dochodzeń 
Kopf milczał o swym czynie, dopiero w  
niedzielę rano przyznał się, iż jest mor­
dercą swego przełożonego. Kopf chciał 
zostać kierownikiem elektrowni i w tym 
celu dokonał zabójstwa; poza tym  zabrał 
swej ofierze całą pensję, k tó rą  następnie 
zwrócił policji.

Natychmiast po przyznaniu się Kopfa 
do winy, policja udała się na m iejsce zbro .

B. HUTERERLekarz 
dentysta

choroby jamy ustnej i zębów. Korony, mostki, 
całkowite uzębienie. Lampa kwarcowa. 

K a t o w i c e ,  Plac Marsz. Piłsudskiego (Rynek) 6/11.
Telefon 355-08.

dni, gdzie odbyta się w izja  lokalna, w o- 
becności m ordercy. Opisał on policji 
szczegółowy przebieg strasznej zbrodni.

Kopf podał, że zastrzelił inż. Skrzy­
wana z tyłu z rewolweru, wskutek czego 
inż. Skrzywań poniósł śmierć na miejscu. 
W prawdzie na głowie zamordowanego 
stwierdzono rany  cięte, zadane mu o- 
s t iym  narzędziem, jednak do tej pory  nie 
udało się stwierdzić, czy  zadał je Kopf. 
Około godz. 20-tej do elektrowni przybyły  
władze sądowe z prokuratorem llo rodyń -  
skim  na czele. Jeszcze raz zabrano Kopfa 
i polecono mu opisać przebieg zbrodni. M. 
in. komisja udała się wraz z mordercą na 
Hi cie piętro elektrowni. Kiedy Kopf u- 
dzielił komisji potrzebnych wyjaśnień, u- 
mieszczotio go w  jednym z pokojów, gdzie 
mordercę pilnował wywiadowca. Kopf 
wdał się z policjantem w żyw ą rozmowę, 
opowiadając mu o  swoim motocyklu. W  
pewne i chwili morderca rzucił sie szyb ko  
w stronę okna. k tó re  zd ą ży ł o tw orzyć  i 
w ysko czy ł z  w ysokości 3-go pietra na 
podw órze. Jakkolwiek wywiadowca sie­
dział bardzo blisko mordercy, nie zdążył 
go zatrzymać. Kopf, upadając na ziemię 
stracił przytomność, k tó rą  odzyskał po 
chwili. W tedy  próbował jeszcze raz po-

M E B L E !!!;:™
Najlepszych fabryk poznańsko - pomorskich kupisz najlepiej w D o m n  M e b l o w y m

„TRUST i i

Katowice FranCUSka 10 tel. 304 ,75  (Dom Zjednoczonych Zakładów Pralńt

1 I U I A A A  I  przyjmujemy obligacje pożyczki narodowej I inwestycyjnej.
Przyjezdnym z prowincji zwracam koszty p r z e j a z d u .

0 wzmożenie ruchu turystycznego
n a  ś la s S c u i

Utarło się w pewnych kolach twierdze­
nie, że Śląsk jest obszarem, z którego tu­
ty stów i letników czerpią zyski inne czę­
ści Polski, gdyż nie posiada on walorów tej 
miary co Kraków, czy Zakopane, które 
ściągają do siebie moc turystów. W yzna­
wcy tego twierdzenia zapominają najczę­
ściej o tym, że Śląsk z racji posiadania 
sobie tylko właściwych atrakcyj turysty­
cznych w postaci licznych hut i kopalń 
oraz przepięknych Beskidów śląskich jest 
pełnowartościowym terenem dla ruchu tu­
rystycznego na szeroką skalę, a b rak  jest 
tylko racjonalnej propagandy i organizacji

lionów złotych, które leżą I czekają na 
puszczenie ich w  ruch.

Oto zasadnicze tezy referatu p.t. „Zna­
czenie Gospodarcze ruchu uzdrowiskowo- 
turystycznego na Śląsku“, który w dniu 
5-go bm. wygłosi w TCL. przy ul. Fran­
cuskiej 12 dr. Stanisław Leszczyński, kie­
rownik pierwszego w Polsce naukowego 
Studium Turystycznego na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie.

Zarówno aktualny dla śląska temat, 
jak i osoba prelegenta, który w swym re­
feracie opiera się na konkretnych mate­
riałach, dostarczonych przez urzędy i wła-

LOSY do l-szei klasy 38 Loterii
nabyć można w znanej i szczęśliwej kolekturze

Eugeniusza KORZUSZARZA “ JÄJTlfiE
B IE L S K O  MIKOŁÓW MYSŁOWICE RYBNIK SIEMIANOWICE

nl. 3-go Maja 4, Rynek 12. M. Piłsudskiego 1 Sobieskiego 34 ul. Bytomska 3.

(K) ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ śp. dr. 
A leksandra Szczepańskiego złożyło Stow. Pol­
sko-Jugosłowiańskie w Katowicach kwotę 15 zł 
na pomoc dla bezrobotnych.

( K)  ZŁOTE GODY. W dniu 30 ul), m. Augu­
styn i Maria Firschkich z Katowic (Kochanow­
skiego 16) obchodzili złote gody małżeńskie.

(K) NA Ś L U B  N Y M K O  BI  E  Ił C U. — 
Nasi stali czytelnicy pp. Marta Podbiół i Engel­
bert Nowakowski z Katowic wstępują w dniu 
3 bm w związek małżeński.

T a m  s t a l e  p a d a j a w i e k s z e  w y g r a n e .

terenu, który nie jest dość przygotowany 
do obsługi nowoczesnego, stosunkowo ta­
niego i masowego turyzmu.

Śląsk przy odpowiedniej organizacji 
terenu, odpowiedniej propagandzie i 
współpracy zainteresowanych czynników 
może stać się najpopularniejszym w Pol­
sce terenem turystycznym.

Ruch turystyczny i uzdrowiskowy na 
Śląsku obejmuje obecnie około 400 tys. o- 
sób, t.j. mniej więcej połowę tego, co 
mógłby objąć — dzięki niemu obroty ro­
czne zaangażowane w tym ruchu wyno­
szą tylko 14 milionów złotych, podczas 
gdy na Śląsku nawet przy obecnej sytuacji 
gospodarczej i ogólnym niedostatku moż- 
naby osiągnąć kwotę co najmniej 40 mi-

dze, oraz doświadczenie, z jakim podcho­
dzi do zagadnienia, pozwalają przypusz­
czać, że zainteresowanie tym odczytem 
będżie bardzo wielkie.

W dniu Imienin Pana P rezydenta
W czoraj z okazji im ienin P. P rezydenta R. 

P. prof. Ignacego Mościckiego, odbyło się w 
katedrze św. Piotra i Paw ła w Katowicach n a ­
bożeństwo, klóre odpraw ił ks. infu łat Kasper- 
llk, w obecności przedstaw icieli władz cywil­
nych i wojskowych, organizacyj i młodzieży 
szkojnąj

pełnić samobójstwo, wbijając sobie ostre  
narzędzie  iv pierś. Jęczącego samobójcę 
przeniesiono do jednego * biur, a następ­
nie odstawiono kare tką  pogotowia ra tun­
kowego do Lecznicy Brackiej w Katowi­
cach. Lekarze stwierdzili, że K °pi odniósł 
jedynie  lże jsze  obrażenia i że  nie zagraża  
mu niebezpieczeństw o śm ierci. Stało się to 
dlatego, że Kopf upadł na grubą warstwę 
śniegu.

Dodatkowo informują nas, że w ponie­
działek rano odbyła się sekcja zwłok inż. 
Skrzywana w obecności sędziego śled­
czego.

Ponieważ władze sądowe w ydały  już 
zezwolenie na pogrzebanie zwłok, pogrzeb 
śp. inż. Skrzywana odbędzie sie w e w to­
rek.

W  czasie dochodzeń morderca zeznał, 
że  w dokonaniu zbrodni byl mu pom ocny  
pracow ik elektrowni W ładysław  Gonsior, 
którego policja natychmiast przytrzym ała.

Gonsior, k tó ry  pochodzi z Karwiny, na 
Śląsku Czeskim, miał pomagać zbrodnia­
rzowi w  zawleczeniu dogorywającego toż. 
Skrzyw ana  do kanału. Gonsior nie p rzy ­
znaje się do tego 1 twierdzi, że Kopf 
oskarżył go z zemsty. Obaj mieli ze so­
bą od daw na porachunki.

W  ogóle trzeba stwierdzić, i t  cała 
sp raw a  ohydnego mordu rozegrała  się na 
tle współzawodnictwa w  pracy kilku 
osób. Kopf, Gonsior i śp. inż. Skrzy w an 
przybyli przed la ty na teren Woj. Ślą­
skiego i znaleźli pracę w  zakładach „Gie- 
sche“. P rz e d | rokiem kierownictwo elek­
trowni „ Je rz y “ spoczywało  w  rękach inż. 
Litwińskiego, którego kilku kolegów t  
firmy chciało usunąć z tego stanowiska* 
Początkow o w ałka  ta ograniczyła się je­
dynie do pew nych sporów na terenie sa­
mych zakładów  pracy, a następnie prze­
niosła się do życia organizacyjnego, w  
k tórym  w szyscy , ubiegający się o s tano­
wisko kierownika elektrowni, brali udział.

Kopf był prezesem sanacyjnego Związ­
ku Strzeleckiego w  Janowie, z k tórego 
wykluczono go przed dwoma la ty za to, 
iż. w niew łaściw y sposób odnosił się do 
członków. Inni jego koledzy należeli 
również do organizacji społecznych. P o ­
m iędzy inż. Litwińskim, Gonsiorem i 
Kopfem dochodziło do ostrych sporów, 
których finałem był głośny proces o znie­
sławienie inż. Litwińskiego przez robo­
tnika Karkoszkę. Głównym świadkiem 
w  tym  procesie był właśnie morderca 
inż. Skrzyw ana, Kopf, z którego zeznań 
wynikało, iż na terenie elektrowni „Je­
rz y “ istnieje praw dziw a wojna o zdoby­
cie tego stanowiska. Chodziło poproś tu 
o to, aby usunąć inż. Litwińskiego, i aby  
na jego miejsce mógł się dostać Kopf, 
lub ktoś inny. P lany  Kopfa by ły  jednak 
nieuzasadnione. Nie miał on, ani jego ko­
lega, Gonsior, w yższego wykształcenia  
koniecznego do pełnienia odpowiedzial­
nej pracy  na stanowisku kierownika elek­
trowni. Kiedy wreszcie inż. Litwiński 
opuścił elektrownię, dyrekcja zakładów 
„Giesche“ m ianowała kierownikiem inż. 
Skrzyw ana.

Było to dla Kopfa wielkim rozczaro­
waniem- Postanowił on jednak w  dal­
szym  ciągu nie zrezygnować ze stano­
wiska kierownika elektrowni i zdecydo­
w ał się wreszcie dojść do niego w  sposób 
ohydny, mordując niewygodnego mu inż. 
Skrzyw ana. (x)

*  *  *

Od Polskiego Stow. Inżynierów i Tech­
ników woj. Śląskiego otrzym ujem y na­
stępujący komunikat:

„W związku z ohydnym m order­
stwem, dokonanym przez niejakiego Kop­
fa na osobie śp. in. Michała Skrzyw ana  
część p rasy  podaje, iż sprawca był inży­
nierem, co może rzucić fa łszywe światło 
na stan inżynierski na Śląsku. S tw ier­
dzamy zatem, że Edw ard  Kopf nie byl 
inżynierem i nie miał żadnego p raw a do 
używania tego tytułu. Nie był również 
członkiem Polskiego Stowarzyszenia  In­
żynierów i Techników W ojew ództw a 
Śląskiego, ani żadnego innego koła inży­
nierów na Śląsku, których to organizacyj 
czynnym  członkiem był śp. Michał 
äkrzxw*e“r
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Cztery trupy w katastrofie pod Mikołowem
Pociąg najechał na sanki jadących na wycieczką młodych ludzi

W  nocy z niedzieli na poniedziałek wy­
darzyła się na przedmieściu Mikołowa, 
Kamionce, straszna w skutkach kata­
strofa, która pociągnęła za sobą śmierć 
czterech młodych ludzi. Około godz. 21.30, 
przez przejazd kolejowy, znajdujący się 
tuż na skraju lasku pomiędzy stacją mi- 
ikołowską Piotrowicami, przejeżdżały 
parokonne sanie, na których siedziało 8- 
miu młodych ludzi. W  tej samej chwili 
nadjechał od strony Mikołowa pociąg 0 - 
sobowy, którego lokomotywa wpadła na 
sanie, druzgocąc je doszczętnie. Czterech 
mężczyzn, siedzących na saniach, zostało 
zabitych na miejscu, pozostali szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności uniknęli śmierci.

Natychmiast po katastrofie służba ko­
le jow a zawiadomiła stację kolejową w 
Mikołowie, gdzie wespół z miejscową po­
licją zorganizowano pogotowie ratunko­
we, które przybyło na miejsce wypadku. 
Kolumna ratownicza ograniczyła się jedy­
nie do oczyszczenia toru kolejowego, 
gdyż czterech jadących już nie żyto, a * 
pozostałych nikt nie odniósł najmniej­
szych obrażeń.

Kierownictwo dochodzeń w  sprawie 
katastrofy na Kamionce spoczywa w rę­
kach prokuratora  Początka i nadkomisa­
rza policji Niżankowskiego z Urzędu Śled­
czego. W  świetle dotychczasowych do ­
chodzeń, katastrofa nastąpiła w  następu­
jących okolicznościach. Korzystając z pię­
knej pogody 26-ietni rolnik Tomasz Wilk 
i jego równieśnik Jan  Kołodziej z Kochło- 
wic, którzy są właścicielami furmanek, 
zorganizowali w niedzielę wycieczkę san­
kami po terenie pow. pszczyńskiego. Do 
wycieczki tej dołączyli się jeszcze ich zna­
jomi: 27-letni bezrobotny Piotr Holeczko, 
T om asz  Mainka, lat 27, z zawodu palacz, 
Józef Kasperek, ślusarz, lat 22, W incenty 
Miliczek, Franciszek Wilk i Roman Koło­
dziej, wszyscy z Kochłowic. Wycieczka 
wyjechała z Kochłowic około godz. 14-tej 
i po dłuższej jeździe, około godz. 20-tej, 
towarzystwo wybrało się w drogę po­
wrotną. Według zeznań świadków przed 
przejazdem kolejowym woźnica Jan Koło­
dziej zobaczył o tw artą  zaporę, wobec 
czego nie zatrzymywał sań. Ponieważ 
przejazd znajduje się w  lesie, woźnica 
nie mógł zauważyć zbliżającego się po­
ciągu, dopiero kiedy sanie znalazły się na 
samym torze kolejowym od strony Miko-

£  p. Aliens Zgrzebnlok
Do Katowic nadeszła wczoraj wiado­

mość o nagłym zgonie b. komendanta P. 
O. W . na Śląsku w okresie powstań ślą­
skich i jednego z wybitniejszych uczestni­
ków walk o niepodległość na Śląsku ś. p. 
Alfonsa Zgrzebnioka, ostatnio wicewoje­
wody białostockiego. W dow a po ś. p. 
Zmarłym pochodzi ze znanej rodziny po­
wstańczej Woźniaków na Śląsku.

Ś. p. Zgrzebniok urodził się 15 sierp­
nia 1891 r. w  Dziergowicach, w  pow. ko­
zielskim (Śląsk Opolski). Przed objęciem 
stanowiska wicewojewody w  Białymstoku 
Zmarły przez szereg lat pełnił funkcje na­
czelnika wydziału opieki społecznej po­
morskiego urzędu wojewódzkiego w  T o­
runiu. Wskutek złośliwej choroby żołądko­
wej ś. p. Zgrzebniok udał się na wypo­
czynek do Marcinkowic, pod Nowym Są­
czem, gdzie zmarł wskutek krwotoku we­
wnętrznego. Zwłoki przewieziono wczo­
raj wieczorem do Rybnika, gdzie odbędzie 
się w  piątek o godz. 10-tej pogrzeb.

Zmarły zyskał sobie w  społeczeństwie 
śląskim i na zajmowanych przez siebie 
placówkach z powodu swej prostoty 
i szczerości w  odnoszeniu się do ludzi, 
także podwładnych, szczerą sympatię. 
Zmarły umiał trzymać się zdała od rozgry­
w ek politycznych, żywo ubolewając nad 
rozbiciem społeczeństwa. Odchodząc, po­
zostawił po sobie piękną kartę życiową 
oraz głęboki żal w szerokich kołach spo­
łeczeństwa. Niech Mu ziemia polska lek­
ką będzie. R. i. p.!

Iowa nadjechał w całym pędzie pociąg 
osobowy, kursujący na linii Sumina—Ka­
towice i wpadł na sanie, niszcząc je do­
szczętnie. Lokomotywa uderzyła w tylną 
część sań, vak, że siedzący tam Piotr Ho-

NIE ZAPOMNIJ
KUPI Ć TWOI 
LOS d e  i. KLASY
W  K O L E K T U R Z E

KAZIMIERZA KORCZAKA
K A T O W IC E , iw . J a n a  1 - 3 ,  te ł .  310-94
Kz ź d y  l a s  nu  równe s z a n s e  w y g r a n i a

leczko, Tomasz Mańka, Tomasz Wilk i 
Józef Kasperek ponieśli śmierć na miejscu. 
Ciała ich lokomotywa strzaskała w strasz-

Oficjalny komunikat Dyrekcji Kolei
o ka tastro fie  pod Mikołowem

O katastrofie na  przejeździć kolejowym ko­
lo Mikołowa, D yrekcja Okręgowa Kolei Państw, 
w Katowicach wydała następujący kom unikat 
oficjalny:

śmierć na miejscu. Trzy osoby zostały lekko 
ranne i po opatrzeniu przez lekarza kolejowe­
go udały się o własnych siłach do domu. 

Parowóz uderzył w tylną część sań tak, żer BIAŁE TYGODNIENasze
będą niebywałą okazją, na zakup pierw szorządnyth  tow arów  po bezkonkoreocyinycli tonach

B ł A l n a  n* pościele, bieliznę 
r l U t l i a  adamaszki

Ręczniki 
Inlety
Mimo powszechnie znanych, niskich cen 
udzielamy w tym czasie n a  w szystk ie

Inne tow ary  1 0  0 / °  R a b a t u

Jedwabie, Wełny, Firanki, Brokaty.

białe, lniane, ktichenne, 
ścierki

— stołowizna biała I ko­
lorowa

3.teL4o3-91

„W  niedzielę, dnia 31 stycznia 1937 r. oko­
ło godz. 21.35 na szlaku pomiędzy Mikołowem 
a Piotrow icam i na km. 62.3 najechał pociąg 
osobowy nr. 128 na strzeżonym  przejeździć na 
sanie. Na saniach znajdow ało się liczne tow a­
rzystwo w stanie podchm ielonym  wraz z woź­
nicą, Janem  Kołodziejem, rolnikiem  z Kochło­
wic. Skutkiem najechania 4 osoby poniosły

koń wyszedł cało, a osoby siedzące w przedniej 
części sań zostały lekko ranne.

Z powodu panujących mrozów i zasp śnież­
nych pociąg był znacznie opóźniony, wobec 
czego dróżnik, nie mogąc kierować się rozkła­
dem jazdy, nic zdążył na czas zam knąć zapo­
ry, a skutkiem  nieostrożnej jazdy prow adzą­
cych sanie nastąpiło najechanie“.

Stała nasza Czytel­
niczka z Bogucic p. 
Janina Jarzyna, ob ­
chodziła 31 stycznia 
br. 66-letie swych 

urodzin.

Radio ■ pofęuarze
w  d om ach  m agistrack ich

Policja przeprowadziła w  blokach ma­
gistrackich przy ul. Katowickiej w  Kato- 
wicachrBogucłcach obławę na radio- 
pajęczarzy. Ta  niespodziewana obława 
dała nadzwyczajne wyniki, w yłowiono 
bowiem 30 radio-pajęczarzy. Na winnych 
napisano doniesienia karne  i będą oni od­
powiadali przed sądem. Nadmienić w y ­
pada że za radio-pajęczarstwo ustawa 
przewiduje dotkliwe ka ry  aresztu i g rzy ­
w ny. (ag)

„Kontrolował" świadectwa
przemysłowe

Do składu Tekli Zelkowiczowej w  
Nowej W si, (Sienkiewicza 3), wszedł nie­
znany osobnik, przedstawiając się za 
urzędnika skarbowego. Przeprowadził 
on kontrolę św iadectw  przemysłowych, a 
następnie oświadczył, że świadectwa nie 
są w  porządku i zabiera je że sobą. Na­
stępnie w ezw ał Zelkowiczową do zapła­
cenia kosztów manipulacyjnych w  wys. 
24,60 zł. z tym, że sprawę ostatecznie za­
łatwi. Kupcowa nie podejrzewając żadne­
go podstępu, w ypłaciła  żądaną kwotę, po 
czym osobnik ów oddalił się w niewiado­
m ym  kierunku.

0 zatrudnienie robotników
w hucie „Cynkowej“

W  hucie „Cynkowej“ w Wełnowcu na­
leżącej do zakładów „Hohenlohego“ ko­
niunktura gospodarcza widocznie znacznie 
się poprawiła, bo robotnicy nietylko pra­
cują wszystkie dniówki, ale w dodatku 
naddniówki i nadgodziny. Możnaby się z 
tego cieszyć, gdyby nie fakt, iż ponad 100 
ludzi znajduje się na urlopie turnusowym. 
To też robotnicy nie mogą zrozumieć, dla­
czego jednych zmusza się do pracy ponad 
siły, a drugich przymusowo się zwalnia. 
Dlatego też robotnicy domagają się od 
rady zakładowej, by zwróciła się do In­
spektoratu Pracy z wnioskiem o zniesienie 
urlopów turnusowych. Tego rodzaju sto­
sunki wywołuji niepotrzebnie wśród ro-
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ny sposób i wlokła na dłuższej przestrze­
ni. Inni uczestnicy wycieczki zostali siłą 
wyrzuceni w bok toru, kolejowego i ną 
szczęście nie odnieśli żadnych obrażeń. 
Woźnicę, Kołodzieja, spłoszone konie wlo­
kły kilkadziesiąt metrów.

W  czasie katastrofy na przejeździe ko­
lejowym nie było strażnika kolejowego, 
który przybył na miejsce dopiero po chwi­
li; od razu zatrzymano go.

Wszystkich zabitych przewieziono do 
kostnicy szpitala św. Józefa w Mikołowie, 
dokąd przybyli w poniedziałek rano ich 
krewni. (x)

W  poniedziałek po południu policja 
odstawiła  do dyspozycji sędziego śledcze­
go przy  Sądzie Okręgowym w  Katowi­
cach kolejarza Tom asza Drapałę, k tóry 
w  chwili katastrofy pełnił służbę na za­
porze. (x)
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Stały nasz Czytelnik 
p. W alenty Kandora z 
Nowego Bytomia o b ­
chodził 1 lutego br. 
60-tą rocznicę swych 
urodzin. Jubilatów* 
składam y serdeczn* 

_______ życzenia.

botników rozgoryczenie. Tutaj ma pole 
do działania Inspekcja Pracy.

Brak węgla w Katowicach 7
Dochodzą nas skargi od s trony na­

szych czytelników, że w  Katowicach, 
daje się odczuwać brak... węgla w  deta­
licznych składnicach. Podobno składnice 
te nie mogą nastarczyć zamówieniom, cią­
gle obiecują je załatwić, ale interesanci 
oczekują napróżno. Brzmi to zupełnie 
paradoksalnie, że w  stolicy zagłębia w ę ­
glowego brak węgla, tym  bardziej, że 
wiele rąk bezrobotnych czeka na jego 
wydobywanie.

Chciał przekupić policjanta
Przed Sądem Grodzkim w Chorzowie odpo­

wiadał w p iątek  handlarz  żydowski, Herman 
Niziński, oskarżony o usiłow anie przekupienia 
jednego z przodow ników  policji w Świętochło­
wicach. Nizińskiego przytrzym ała policja, kiedy 
handlow ał bez zezwolenia i zaprow adziła go na 
kom isariat. Tam handlarz  próbow ał wręczyć 
przodownikowi zegarek, w zam ian za co ten nie 
m iał robić doniesienia do sądu.

Sąd skazał oskarżonego na 6 miesięcy wię­
zienia. (xl

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Raid
do Monte Carlo

M onte Carlo. PAT.
Raid autom obilowy do Monte Carlo przy­

niósł zw ycięstw o ekipie francuskiej Le Begue- 
Quinlin (852,20 p .), drugie miejsce zajęli rów ­
nież Francuzi: M assa-M ehe 851,70, na trzecim 
miejscu —  ekipa rum uńsko-francuska Zamli-
rescu-Revoux.

Pierwsze miejsce w kategorii wozów m a­
łych zajął W łoch Viliores! — 842,15 pkt.

Z ekip polskich najlepiej wypadła załoga 
Zagórna-M azurek, zajmując 24 miejsce w kla­
syfikacji ogólnej.

Borowik zajął 30-te miejsce — 8-9,25 pkt. 
O bsada M a r e k - Jakubowski (:)51,05 pkt.) 

zajęła 80 miejsce w klasyfikacji ogólnej, a 24 
w klasyfikacji małych wozów.

W  niedzielnej próbie startu  i ham ow ania 
pierwsze miejsce zajęła ekipa am erykańsko- 
francuska Schdl-Dreyfuss.

BBS

Śmleri w  e l e k t r o w n i
W  elektrowni kopalnianej w Siemiano­

wicach wczoraj między godz. 7 a 8 rano 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, któ­
ry pociągnął za sobą śmierć jednego ro­
botnika. Palacz Robert Broi, zatrudniony 
w tej elektrowni, z niewyjaśnionych przy«- 
czyn wpadł do t. zw. bunkra (zbiornik n« 
węgiel) i zginął na miejscu. Urząd górni­
czy w Tarnowskich Górach prowadzi do­
chodzenia celem ustalenia przyczyny w y­
padku.

Wypadki przy pras"
W  czasie t. zw. w strząsu  podziemne­

go zwaliły się na jednym z filarów ko­
palni węgla „Pokój“ w  Nowym Bytomiu 
większe masy węgla, które przysypały  
ładowacza Augustyna Pastuszkę. Ma on 
złamaną stopę i p rzebyw a w  lecznicy 
brackiej.

W  dniu 1 bm. około godz. 10-tej zw a­
liły się w  podziemiach kopalni węgla 
„Lech'' w  Nowej W si większe masy w ę­
gla, które zraniły ciężko przodowego, 
Jama Choska. Rannego odwieziono do 
lecznicy. (x)

KOLEJKA, W  KTÓREJ NIKT SIĘ NIE KŁÓCI.
Któż z nas lubi stać w kolejce do okienka 

w  urzędzie, do kasy i t. d. A jednak jest ta­
kie okienko, przed którym stoi często długa 
kolejka i nikt nie sarka, nikt nie denerwuje, 
każdy stoi uśmiechnięty i przyznaje, że chęt­
nie przychodziłby tu jak najczęściej. Nawet, 
gdyby trzeba było czekać jak najdłużej...

To po prostu okienko kasowe w lokalu 
Generalnej Dyrekcji Loterii Państwowej, gdzie 
wypłacane są wygrane posiadaczom szczęśli­
wych losów.

Długi „ogonek” przed okienkiem kasowym  
loterii, to żywy dowód wielkiej ilości osób, 
wygrywających. Jest tu i pan w eleganckim 
futrze (może kupione już na konto wygrane ) 
i staruszka skromnie ubrana i młoda panienka 
i jakiś robotnik. W szyscy promienieją zado­
woleniem, wesołością i optymizmem.

W kolejce zawiązują się rozmowy, szczę­
śliwcy opowiadają sobie nawzajem okoliczno­
ści w  jakich nabyli losy, w jakich dowiedzieli 
się o wygranej, zwierzają się sobie ze swych 
planów, z użycia wygranych pieniędzy i ta.

Kolejka posuwa się ku okienku, Co kilka 
chwil następna osoba oddaje los i otrzymuje 
paczki banknotów. Jedni biorą je w ręce z 
nieukrywaną radością, drudizy jakby z niedo­
wierzaniem, inni drżącymi dłońmi... Otrzymał 
już pieniądze i pan w eleganckim futrze i sta­
ruszka i młoda panienka i robotnik....

Każdy z nich opuszcza lokal z uśmiechem i 
zadowoleniem. Jedno śpieszy do banku, by 
złożyć pieniądze, drugie do rejenta, aby za­
wrzeć akt kupna domu, kto inny biegnie obej­
rzeć sklep, który zamierza nabyć. Ale każdy 
z nich uda się z.... pewnością do kolektury, aby 
nabyć los do pierwszej klasy 38-ej loterii. Bo 
wiedzą, że na loterii wygrać można szereg ra­
zy i fakty takie zdarzają się ostatnio bardzo 
często.

Długoletni nasi czytelnicy Jan  Garilawski i żo­
na jego Jadw iga z Zawodzla, obchodzą dnia 
■> lutego In swe srebrne gody małżeńskie. — 
Jubilatom  składam y serdeczne życzenia błogo­

sławieństwa Bożego.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
P iękna 1 m łoda h rab ianka  Irena  Hohen- 

etein z Niemiec wyszła wbrew woli rodziców 
za mąż za A rtura N ordhelm a, który  Ją w krót­
ce porzucił 1 w yjechał do Ameryki. W ypę­
dzona z dom u przez ojca, Irena  w raz z m a­
łym  dzieckiem w yjechała do Ameryki, gdzie 
odnalazła A rtura, który  przybrał nazwisko 
Gould 1 ożenił się pow tórnie. Przegrawszy 
m ają tek  w karty , A rtu r zam ordow ał w ce­
lach rabunkow ych swego teścia Sm itha 1, ści­
gany przez policję, ukryw a się. W  Ameryce 
Irena  przeżywa istną gehennę, prześladow a­
n a  przez swego męża zbrodniarza. W reszcie 
utraciw szy dziecko, m ałą Llddy, k tó ra  za­
błądziła w puszczy, rozchorow ała się cięż­
ko i dostała się do szpitala, którego dyrek tor 
więził ją , chcąc ją  zmusić do uległości. Tym­
czasem Nordhelm  popełnia coraz to  nowe 
zbrodnie. W  tym czasie dw aj zamożni przy­
jaciele Ryszard 1 Jam es, zaczęli uczęszczać 
do pewnego kabare tu  zwanego „Białym Pa- f# 
łacem “, w którym  przebyw ały młode i pięk­
ne kobiety.

*

—- M o z ę  w p a d ł  p a n u  do  o k a  jak iś  
Ówad, w ięc  ł a tw o  m o g ę  go  u s u n ą ć  —• 
r z e k ła  m ło d a  k o b ie ta .

—  B ę d ę  parni b a r d z o  w d z ię c z n y !
W re s z c ie  doszli  do  ław ki.
B a r o n  u s ia d ł  t a k ,  że  św ia t ło  la m ­

p y  p a d ło  n a  je g o  oczy.
—  C z y  d o b rz e  s ied zę?

' K o b ie t a  k iw n ę ła  g ło w ą .
—- A  t e r a z  n ie c h  p a n  p o k a ż e !  P r o ­

szę o k o  o tw o rz y ć ,  ale  s z e ro k o !
Z a p a n o w a ła  cisza, M a n u e l i t a  n ie  

o d e z w a ła  się an i  s ło w em .
G d y  p o c h y l i ła  się, a b y  z a j rz e ć  b a ­

ro n o w i  w  o czy  s p o tk a ł a  się  z  j e g o  
m a g n e ty c z n y m  w z ro k ie m .

P r z y m k n ę ła  w ięc  sw e  oczy , k tó r e  
w k r ó tc e  p r z y b r a ły  ja k iś  s z k la n y  w y ­
raz .

Man'uelita" p o w o l i  z a sy p ia ła .
N o r d h e im  ją  su g e s t io n o w a ł .  N a ­

reszc ie  o s ią g n ą ł  sw ó j cel.
O b e j r z a ł  się je szcze  r a z  I pochy li ł  

się n a d  śp iącą .
—  J a k a  o n a  p ię k n a !  —  sz e p ta ł  

n a m ię tn ie .  —  N ig d y  n ie  p o czu łem  
ty le  m iłośc i  d la  k o b ie ty ,  j a k  Obecnie.
A le  m u s z ę  d o p ią ć  celu . O n a  m u s i  
p o z o s ta ć  m o ją ,  a p r ó c z  t e g o  m u sz ę  
z a g a r n ą ć  m a ją tk i e m  je j  i  B la c k b u r -  
na .

—  C zy  s ły szy sz  m n ie ,  M a n u e l i to ?
—  sz e p ta ł  je j  do u ch a ,

-—  T a k ,  s ły szę !  —  o d p o w ie d z ia ła  
g ło s e m  z d ła w io n y m .

B a r o n  t r y u m fo w a ł .
W id z ia ł ,  że  t a  p ię k n a  k o b ie ta  p o d ­

d a w a ła  m u  się, że  n ią  z a w ła d n ą ł  i, że 
b ęd z ie  n a rz ę d z ie m  w  jeg o  rę k a c h .

W ie d z ia ł ,  że  p o s ia d a ł  si łę  suge-  
s t io n o w a n ia  s ła b y c h  is to t .

Z n o w u  p o c h y l i ł  s ię  n a d  M an u e l i tą .
—  O d t ą d  b ę d z ie s z  inną , n iż  d o ­

ty c h c z a s  —  s z e p ta ł  je j  do  u ch a .  —  
Z n ie n a w id z is z  s w e g o  m ę ż a ,  a m nie , 
b a r o n a  F a lk e n b u r g a  p o k o c h a s z  ca ­
ły m  se rc e m . B ę d z ie sz  m y ś la ła  ty lk o  
o  m nie . . .  J a  c i to  ro z k a z u ję !

Z a d o w o lo n y  w s t a ł  z ław k i .
*— D o ty c h c z a s  u d a ło  m i s i ę ;  t e r a z  

ch o d z i  o to ,  a b y  n a d a l  p o z o s ta w a ła  
p o d  w p ły w e m  m o je j  su g e s t i i .  O  ile 
sob ie  p r z y p o m in a m ,  siła  su g e s t i i  t r w a  
ty lk o  k i lka  dni. A le  t o  n ie  p r z e s z k a ­
d z a !  G d y  ty lk o  z a u w a ż ę ,  że  w p ły w  
m ó j  z m n ie jsz a  się, p o w tó r z ę  e k s p e ry ­
m e n t .

N a r a z  w y p r o s to w a ł  się. S łyszał,
$e k to ś  się zbliża.

—  K t o ś  n a d ch o d z i ,  w ięc  d o b rz e !
N a  dzis ia j  m a m  d o sy ć !  M u s z ę  u lo tn ić  
się, ale p rz e d  ty m  o b u d z ę  ją.

D o tk n ą ł  jej tw a rz y  i d m u c h n ą ł  jej 
W oczy. P o ru s z y ła  się.

—  Ż e g n a j ,  k o c h a n ie !  ■— w y s z e p ­
ta ł  b a ro n ,  c a łu ją c  n a m ię tn ie  jej u s ta .

P o  ch w il i  znikł.
M a n u e l i t a  o tw orzyła: oczy. G dzie  

o n a  się z n a jd o w a ła ,  co się s ta ło ?  W  
jak i sposób  zn a laz ła  się na  te j  ła w c e ?

D a r e m n ie  s ta r a ła  sob ie  p r z y p o m ­
n ieć  o o s ta tn ic h  w y p a d k a c h .  P a m i ę ­
ta ła  ty lk o  o ty m ,  że  m ó w iła  z b a r o ­
n em , a r e s z ta ,  j a k b y  zg in ę ła  w  n ie p a ­
mięci.

N a r a z  u s ły sz a ła  o d g ło s  k ro k ó w .
M r .  B la c k b u rn e  zb liży ł się w  t o ­

w a r z y s tw ie  k i lk u  p a n ó w .
M a n u e l i t a  w s ta ła  i w y sz ła  n a p r z e ­

ciw; n ich .
—  J e s te ś  t u t a j  sama"? —  z a p y ta ł  ją  

m a łż o n e k .  —  G dzie  b a ro n ?
—  N ie  w iem , m o ż e  w ró c i ł  do sw e ­

go  to w a r z y s tw a .
D z ie rż a w c a  p o d a ł  żon ie  ram ię .
—  N ie , d z ię k u ję !  —  rzek ła .  
S p o j r z a ł  n a  n ią  z zd z iw ien iem .
—  Co ci j e s ^ ?

•— S t ra s z n ie  m i g o r ą c o !  —  o d p o ­
w iedz ia ła .

M a n u e l i ta  n ie  p o z n a w a ła  sam  ej 
siebie. .. ,

—  W ła śc iw ie ,  co m a m  p rz e c iw k o  
n ie m u ?  —  p o m y ś la ła .

W id z ia ła  w  n im  w sze lk ie  u je m n e  
s t ro n y .  N ie  p o d o b a ły  je j  się w ło sy  
m ęża ,  p r z y p r u s z o n e  s iw izną , lekkie  
z m a rsz c z k i  ko ło  u s t  i o czu  —  w o g ó le  
czu ła  do n ie g o  jak iś  w s t r ę t .

J a k  m o g ła  ona , t a k a  m ło d a ,  ś l iczna  
k o b ie ta ,  p e łn a  życia , w y b r a ć  sob ie  za 
m ę ż a  ta k ie g o  s t a r c a ?

N ie  m o g ła  t e g o  po jąć .
I  n a r a z  u j r z a ła  p r z e d  o c z y m a  d u ­

sz y  ła d n e g o ,  w y s o k ie g o ,  d u m n e g o  
m ęż c z y zn ę ,  o d e m o n ic z n y c h  oczach , 
z a m o rs k ie g o  b a r o n a  F a lk e n b u r g a .

Czuła , że tę sk n i  za  n im .
D a r e m n ie  g o  szu k a ła .  N ie  by ło  

g o  n idz ie ,  an i  p r z e d  p a łacem , ani w  
p a rk u .

C h c ia ła  p o z o s ta ć  s am a , w ię c  p r ę d ­
ko  p o ż e g n a ła  się z p a n a m i .

—  C zy  ch cesz  nas  już  opuśc ić ,  M a ­
n u e l i to ?  M o ż e  je s te ś  n ie z d ro w ą ?  —  
z a p y ta ł  t ro sk l iw ie  m r. B la c k b u rn e  i 
sch w y c i ł  je j  rękę .

Ze z ło śc ią  m u  ją  w y rw a ła .
—  N ie , n ie !  C zu ję  się d o b rz e !
I  s z y b k o  w b ie g ła  po  sch o d ach .
M ą ż  sp o j rz a ł  n a  n ią  zdz iw iony .
—  Co jej s ię  s ta ło ?  Z u p e łn ie  jej 

nie p o z n a ję ?  —  p o m yśla ł .
M r.  B la c b u rn  nie  p rz e c z u w a ł ,  że 

z ły  cz łow iek  p rz e d  chw ilą  z ła m a ł  jego  
szczęście.

R O Z D Z I A Ł  131 . 
T R A G IC Z N A  G R A .

-—  W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  nie  p o w o ­
dziło  się p a n u  w  k a r ta c h ,  p a n ie  b a r o ­
n ie !

—  F o r t u n a  jes t  z m ie n n ą  bog in ią .  
N ie  w iem , czy m  ją  o b raz i łem ,  mr. 
D av is .

—  T y m ,  ze p a n  o b sa d z a  w a le ty .  
N ie c h  p a n  o b sad z i  t y m  ra z e m  k ie ro ­
w ą  d a m ę  —  z a śm ia ł  się Jam es .

—  W  ta k im  raz ie  z a s to s u ję  się 
dzisia j  do p a ń sk ie j  rad y .

—  A  d laczeg o  s ta w ia  p a n  tak ie  
duże  s ta w k i ]

—  W  ty m  tk w i  w ła śn ie  c z a r  g ry .  
G ra  m n ie  ty lk o  w ó w c z a s  in te re s u je ,  
jeże li  idzie  o s tu ty s ię c z n e  s taw k i .  D z i ­
siaj zaś  g r a  b ęd z ie  e m o c jo n u ją c a .

J a m e s  w sz e d ł  r a z e m  z  b a r o n e m  do  
sali g ry .

N a  sali p a n o w a ł  g o r ą c z k o w y  ruch .
W s z y s c y  s ta l i  n a o k o ło  s to l ik a ,  p rz y  

k tó r y m  s iedz ia ł  d z ie rż a w ca ,  t r z y m a ­
ją c y  b a n k  i b a ro n ,  k t ó r y  sp o k o jn ie  
z d e jm o w a ł  k a r ty .

B a ro n  u s łu c h a ł  m ło d e g o  A m e r y ­
k a n in a  i c iąg le  s ta w ia ł  n a  k ie ro w ą  
dam ę .

A le  w c iąż  p rz e g ry w a ł .
N a r a z  p a n o w ie  o d s tąp i l i  i pan i  

B la c k b u rn e  u s ia d ła  o b o k  sw e g o  m ę-

S ied z ia ła  ju ż  t a m  p rz e d  ty m ,  ale 
n a g le  w s t a ł a  i odda li ła  się.

M a n u e l i t a  b y ła  b la d a  i oczy  jej 
b ły szcza ły .  R z u c a ła  n a  b a r o n a  dz i­
w n e  sp o jrz e n ia ,  a t e n  o d p o w ia d a ł  jej 
ta k im i  s a m y m i.

W  s p o j rz e n ia c h  t y c h  m o ż n a  by ło  
w y c z y ta ć  m iło ść  i odd an ie .

B a r o n  n ie  z w a ż a ł  n a  sw o ją  p r z e ­
g r a n ą ;  t ry u m fo w a ł ,  g d y ż  m u  się u d a ­
ło zw y c ię ż y ć  tę  p ię k n ą  k o b ie tę  i z m u ­
sić ją , a b y  n a le ż a ła  do  n iego .

W id z ia ł  z je j  oczu, j a k  b a rd z o  się 
m a r tw i ła , ,  g d y  p rz e g ry w a ł ,  s ta w ia ł  d a ­
lej n a  k ie ro w ą  d a m ę  i w c iąż  p rz e ś la ­
d o w a ło  g o  n iep o w o d z e n ie .

—  N ie c h  p a n  p o s ta w i  n a  in n ą  k a r ­
tę, p a n ie  b a r o n ie !  —  o d ezw a ł  się j e ­
d e n  z  gości.

—  N ie , dz is ia j  s ta w ia m  ty lk o  n a  
k ie ro w ą  d a m ę  —  o d p o w ie d z ia ł  s p o ­
ko jn ie .

W  k i lk a  chw il  p o te m  M a n u e l i ta  
w s ta ła ,  p o c z e m  z n o w u  w ró c i ła  po  p a ­
ru  m in u ta c h .

U b r a ł a  się  w  h is z p a ń s k ą  m an ti l lę .  
N a  t w a r z y  b a r o n a  z n a ć  b y ło  n ie z a d o ­
w olen ie .  Z a c z ą ł  się d e n e rw o w a ć  z p o ­
w o d u  c iąg łe j  p rz e g ra n e j .

—  S ta w ia m  5 00 .000  d o la ró w !  —  
zaw oła ł.

—  B a n k  p rz y jm u je  s ta w k ę  —  o d ­
p o w ie d z ia ł  m r.  B la c k b u rn e  f le g m a ­
tyczn ie .

—  S ta w ia m  m il io n !  —  z aw o ła ł  po 
ra z  d ru g i .

B a n k ie r  z d ją ł  k a r tę .  B a r o n  p r z e ­
g ra ł .

—  S ta w ia m  p ięć  milionów"!
W s z y s c y  oniem ieli .
M r.  B la c k b u rn e  z a s ta n o w i ł  się.
—  N ie  m o g ę  p rz y ją ć  tak ie j  s t a w ­

ki, p an ie  b a ro n ie ,  p o n ie w a ż  tu ta j  c h o ­
dzi o e g z y s te n c ję  b a n k u !

B a r o n  po w sta ł .

—  C o fam  m o ją  s ta w k ę ,  ale za  to  
s ta w ia m  o s iem  m ilionów , co  s ta n o w i  
ca ły  m ó j  m a ją te k .  G ra m  te r a z  n a  
, ,V a b a n q u e “ .

W id o c z n ie  g o rą c z k o w a l i  się i n ie ­
jeden  z gości o c ie ra ł  sob ie  p o t  z c z o ­
ła.

B a n k ie r  w a h a ł  się.

—  P rz y p u s z c z a m ,  że  m o g ę  przy« 
ją ć  t ę  s ta w k ę  —  rz e k ł  n a re szc ie .  —« 
W t e d y  n a w e t ,  g d y  p r z e g r a m  nie  m o -  
że b y ć  m o w y  o ro zb ic iu  b a n k u ,  jes tem ' 
b a rd z o  b o g a ty ,  p an ie  b a ro n ie .  ,

T e n  z a g ry z ł  w a rg i .
—  N ie c h  się p a n  nam y śl i ,  w s z a k  

tu  idzie  o p a ń s k i  m a ją te k ,  p a n  m o ż ę  
je szcze  co fn ą ć  sw o ją  s ta w k ę .

—  N ie , n ig d y  nie  c o f n ę ! —  z a w o -  
ła ł  b a ro n .

—  Jeś l i  tak ,  to  ż a łu ję  b a rd z o ,  pa« 
nic b a ro n ie  —  r z e k ł  m r .  B lackburne :  
—  ale  p o z w a la m  sobie  d a ć  p a n u  inną1 
p r o p o z y c j ę : b a n k  s ta w ia  c z te ry  m ilio ­
n y  p rz e c iw k o  tak ie j  s u m ie ;  jeżeli w y ­
g ra m ,  to  p o s ta w ię  ja k o  r e w a n ż  osiem! 
m i l io n ó w  p rz e c iw k o  p o z o s ta ły m  p a ń ­
sk im  4  m il io n o m , a jeżeli  p a n  w y g r a ,  
to  ż ą d a m  o d  p a n a ,  a b y ś  p o s tą p i ł  w; 
t e n  s a m  sposób .

—  D o b rz e ,  z g a d z a m  się! —  o d p o ­
w ied z ia ł  b a ro n .  Z a p a n o w a ł  d z iw n y  
s p o k ó j ;  go śc ie  ba li  s ię  n a w e t  o d d y ­
chać .

B a n k ie r  o tw o r z y ł  k a r t ę  i b a ro n . . ,  
p rz e g ra ł .

—  T e r a z  ja  o tw o r z ę  k a r t ę !  —  z a ­
w o ła ła  M a n u e l i ta .  —  W s z a k  m i p o ­
z w o l i s z ? —  rz e k ła ,  z w ra c a ją c  się daj 
m ęża .

T e n  p o n u r o  sk in ą ł  g ło w ą .  S p o ­
s t r z e g ł  sp o j rz e n ia ,  k tó r e  za m ie n ia ła  2j 
b a ro n e m .

P ię k n a  k o b ie ta  w y c ią g n ę ła  r ę k £  
i p o w o li  o tw o rz y ła  k a r t ę .

P a d ła  k ie ro w a  d a m a .
B a r o n  w y g r a ł  te  m il iony .
—  Ł a s k a w a  p a n i  p rz y n io s ła  m l  

szczęśc ie !  —  rz e k ł  g rz e c z n ie  d o  m rs ,  
B la c k b u rn e .

B a n k ie r  sk o ń c z y ł  g r ę  i w r a z  z ż o ­
n ą  o p u śc i ł  sa lę  g ry .

M ilcząco  sk ie ro w a l i  się  do sw e g o  
p r y w a tn e g o  m ieszk an ia .

O tw o r z y ł  drzw i.
—  W e j d ź !  —  rz e k ł  d o  m a łż o n k i  

o s tro .  N e r w o w o  p rz e sz e d ł  się k i lk a  
ra z y  po  p o k o ju ,  g d y  n a r a z  zw ró c i ł  s ię  
do sw e j  żony .

—  S t r a t a  4  m i l io n ó w  je s t  d la  mniej 
b ł a h o s tk ą ;  ją s z y b k o  sobie  p o w e tu ję ,  
ale  z a u w a ż y łe m  coś ta k ie g o ,  że ch c ę  
cię p o p ro s ić ,  a b y ś  m i to  w y t łu m a c z y ­
ła.

S ta n ą ł  p rz e d  nią .
.—  D z is ia j  w ie c z o re m  z a u w a ż y łe m  

sp o jrzen ie ,  k tó r e  rzu c i ła ś  n a  barona! 
i k tó r e  n ie  u c h o d z i  m ę ż a tc e .  P o w ie d z  
mi, co to  b y ło ?

— i N ie  r o z u m ie m  c ię !  —■ rzekła ' 
M a n u e l i ta .  —  C z y  je s te ś  z a z d r o s n y ?

—  D o ty c h c z a s  n ie  m ia łe m  p o w o ­
du  k u  t e m u  —  rz e k ł  m r .  B la c k b u rn e  
tw a r d y m  g ło s e m  —  ale  t e r a z  chcę  d  
w s z y s tk im  w iedz ieć .  P r o s z ę  cię, abyś! 
się w y t łu m a c z y ła .  S p o s t r z e g łe m  ró ­
w nież ,  że  w c z o ra j  w ie c z o re m  s ied z ia ­
ła ś  s a m a  n a  ła w c e  —  a p r z e d te m  b a ­
wił p r z y  to b ie  b a ro n .  Z  s p o jrz e n ia ’ 
tw e g o  z a u w a ż y łe m , że dz ia łac ie  w  
śc is łym  p o ro z u m ie n iu .

M ilcza ła .

—  M o ż e  m l o d p o w ie sz  —  z a w o ła ł  
m r. B la c k b u rn e  i sch w y c ił  M anuelitę j  
za  ra m ię ,  z m u s z a ją c  ją  do  w s ta n ia .

G d y  w s ta ła  o b u rz o n a ,  coś u p a d ło  
na  p o d ło g ę  i g d y  ch c ia ła  p o ch y l ić  się , 
a b y  podn ieść ,  B la c k b u rn e  z niezwykłą) 
z w in n o śc ią  u p rz e d z i ł  ją.

P o d n ió s ł  z p o d ło g i  k a r t ę .  B y ła  t d  
d a m a  k ie ro w a .

—  Co zn a c z y  t a  d a m a  k ie r o w a ?  —  
T e r a z  ro z u m ie m !  —  k rzy cza ł ,  j a k  o- 
sza la ły . —  P o d ła  k o b ie to ,  w ia ro ło m ­
n a  żono , t e r a z  p rz e k o n a łe m  się, że' 
dz ia ła sz  w  p o ro z u m ie n iu  z tw o im  k o ­
c h a n k ie m  !

(C ią g  dalszy nastąpi?

za.

Jesteś tutaj sama? —  zapytał ją małżonek
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ofensywę
Obrady kongresu P. P. S. w Radomiu

R ad o m , T. 2. T el. w ł.
W  n iedz ie lę  o dby ł się w  R ad o m iu  k o n ­

g re s  P P S . W  sa li d om u  ro b o tn iczeg o  zg ro ­
m ad z iło  się oko ło  300 delega tów  i 1.500 go­
ści.

P rzem ó w ien ie  p o w ita ln e  w yg łosił p . A r­
c iszew sk i. N a jego  w ezw anie  u czestn icy  k o n ­
g re su  p o w sta li z m ie jsc  sk ła d a ją c  w ten  
sposób  h o łd  cze rw o n em u  rząd o w i h is z p a ń ­
sk ie m u  i fro n to w i lu dow em u , w alczącem u 
z faszyzm em  .U chw alono  w y słać  do rząd u  
w alen ck ieg o  p o zd ro w ien ie  od k o n g re su  w 
R ad o m iu .

N astęp n ie  p . A rciszew sk i s tw ie rd z ił —  co 
Sala p o w ita ła  b u rz liw y m i o k la sk am i —  źe 
ob ecn ie  so c ja liśc i w  P o lsce  p rzech o d zą  do o- 
fen sy w y . Z ko le i p. A rciszew ski p o w ita ł 
p rzed s taw ic ie la  m ięd zy n a ro d ó w k i so c ja li­
s ty czn e j, d ep u to w an eg o  J a n a  L o n g u et. Ze­
b ra n i  w s ta ją  i w znosząc  p ię śc i do  góry , śp ie­
w a ją  „M ięd zy n aro d ó w k ę“.

Im ien iem  C en tra ln e j k o m is ji klasowych" 
zw iązk ó w  zaw odow ych  p rzem aw ia ł p . K w a- 
p in sk i. W y ra z ił on  p rzek o n an ie , że „k ażd a  
c h w ila  zw iększa  i w zm acn ia  szereg i w  m a r ­
szu  do w sp ó ln e j Idei —  rz ą d u  robo tn iczo - 
ch ło p sk ieg o “ . O św iadczy ł d a le j, źe „ k la sa  
ro b o tn ic z a “  w alczyć  b ęd z ie  z  fa szy zm em  sa ­
n a c y jn y m , ja k  ró w n ież  e faszy zm em  n a c jo ­
n a lis ty c z n y m , n a jg o rsz y m  ze w szy stk ich.

P o  o d czy ta n iu  lis tu  od  S tro n ic tw a  L u d o ­
w ego, p o d p isan eg o  p rzez  p . R a ta ja , p rz e m a ­
w ia ł im ien iem  TU R  p . C zap iń sk i, w y ra ż a ją c  
p rz e k o n a n ie , l i  k o n g re s  „ d a  n a le ż y tą  o d p ra ­
w ę k le ry k a lizm o w i k tó reg o  fa la  n a ra s ta “ .

Im ien iem  Ź ydów -soc ja listów  („B u n d u “ )' 
p rz e m a w ia ł E h rlic h . O św iadczy ł on , źe k o n ­
g res ra d o m sk i pędzie  m ia ł „h is to ry cz n e  z n a ­
czen ie“ , że w te j chw ili n a  p ie rw szy  p la n  
w y su w a  się n ie  sp ra w a  now ego p ro g ra m u  
PP S ., a le  sp ra w a  „ s tra te g ii“ , m a ją c a  jed en  
w y ra ź n y  cel p rzed  so b ą  —  cel rz ą d u  ro b o t­
n iczo -ch łopsk iego . W reszc ie  lam en to w a ł E h r ­
lich  n a d  sp ra w ą  p rz y lc k ą  i g h e tta  n a  u n i­
w e rsy te ta c h , o św iad cza jąc , ł e  jeszcze p rzed  
k ilk u  la ty  „ n ik t w  P olsce n ie  u w ierzy łby , 
a b y  m og ły  m ieć  m ie jsce  ta k ie  w y p a d k i“.

Im ien iem ' m ięd zy n a ro d ó w k i p rzem aw ia ł 
p . L o n g u et, s ław iąc  „ p o lsk ic h “ so c ja lis tów  
o raz  p o d n o sząc  zn aczen ie  tw o rzen ia  „w sp ó l­
nego  f ro n tu  k la s  p ra c u ją c y c h " . M ów ił on

ró w n ież  o  sy tu a c ji m ięd zy n a ro d o w e j. Z p e ­
w n y m  zak ło p o tan iem  p rz y ję to  jego  zap ew ­
n ie n ia  o tym , że w „R o sji sow ieck ie j d em o ­
k ra c ja  w y b ija  się n a  p la n  p ie rw szy " .

Po zakończeniu uroczystości, związanych z 
otwarciem kongresu, przystąpiono do obrad, w 
których wzięli udział wyłącznie już tylko dele­
gaci. Prezydium  kongresu stanowią pp. Kwa- 
piński, Ciołkosz, Chądzyński, Kłuszyńska, Ziół­
kowski i Zdanowski. Do prezydium  honorow e­
go w ybrano H erm ana Liebcrm ana t Andrzeja 
Struga.

R eferaty wygłosili: Niedziałkowski o nowym 
program ie PPS., Pużak o nowym statucie, b.
pos. Arciszewski złożył sprawozdanie politycz­

ne, Pużak spraw ozdanie organizacyjne I pracy. 
Zwracało ogólną uwagę, łe  do ła d n e j komisji 
nie wszedł b. pos. Dubois.

D yskusja trw a. Do głosu zapisało się 56 
mówców. Pierwszy zabrał głos b. pos. Barlteki, 
podkreślając konieczność koncentracji wszyst­
kich żywiołów dem okratycznych w walce a fa­
szyzmem na wzór F rancji. Przeciw  tego rodza­
ju  pomysłom wypowiedział się zdecydowanie 
następny mówca, b. pos. Zaremba.

Rezolucje będą uchw alone w dniu ju trze j­
szym. Nie należy spodziewać się Jednak ła d ­
nych niespodzianek, gdyż C. K. W. posiada na 
zjeździe zdecydowaną większość.

Błogosławieństwo papieskie
dla kongresu w Manilli

R zym , I .  2. PA T
A gencja  S łe fan i donosi z W a ty k a n u , że 

s tan  zd ro w ia  O jca  św . n ie  u leg ł zm ian ie . 
R ano  P ap ież  p rz y ją ł k a rd . Pacelliego  1 k il­
k a  In n y ch  osob istośc i, a w śró d  n ic h  d y re k ­
to ra  ra d io s ta c ji w a ty k ań sk ie j, k tó ry  zd a ł

sp raw ę  O jcu  św . z p ró b  n a w ią z a n ia  łą cz n o ­
ści ra d io w e j z M anilą . Papież za pośrednic­
twem radia udzielił błogosławieństwa kon­
gresowi eucharystycznemu, który niebawem 
rozpocznie obrady w Manili.

Antypolska kampania Żydów w Ameryce
P ro tes t dziennikarzy polskich

Nowy Jo rk , T. 2. PAT.
Syndykat Dziennikarzy Polskich’ w Amery­

ce, oddział nowojorski, ogłosił w ..New York 
Tim es“ list otw arty do redak to ra  MargosZeca, 
przewodniczego zjazdu żydowskiego, który  od­
był się w czoraj w Nowym Jorku.

L ist dziennikarzy polskich w Ameryce ma 
na  celu zaprotestow anie przeciwko ostatnim  
publikacjom  Margoszeca, przedstaw iającym  w 
fałszywym świetle sytuację żydów w Polsce.

L ist przedstaw ia przyczyny ciężkiego poło­
żenia gospodarczego Żydów w Polsce, podkre­
ślając gorszą nie ra s  jeszcze nędzę chłopów 
polskich. L ist zam acza, źe ani Żydzi, an i chrze­
ścijanie nie znaleźli dotychczas lepszego lekar­
stwa na tę sytuację, niż emigracja.

Podkreśliw szy energiczne postępowanie rzą­
du przy tłum ieniu ekscesów antyżydowskich, 
list stwierdza, że propozycje em igracyjne rzą­
du polskiego są Jedyną praktyczną próbą roz­
w iązania zagadnienia żydowskiego. Należy 
wziąć pod rozwagę te argum enty, a nie 
podniecać atm osfery tego rodzaju w ystąpienia­
mi, które u trudn ia ją  współpracę z Żydami nad

“  W  odpowiedzi na  mowę H itlera francos 
ski m inister spraw  zagranicznych Delbos wy­
głosił przemówienie, w którym  podkreślił, Iż 
kw estia zbrojeń pow inna być zbadana w swym 
całokształcie t zaproponow ał zwołanie w tej 
sprawie powszechnej konferencji. W arunkiem  
współpracy gospodarczej jest atm osfera zaufa­
nia 1 bezpieczeństwa. F rancja  będzie się bronić 
jeśli Ją zaatakują 1 dochowa przyjętych zobo­
wiązań.

— W  Albanii odbyły się wybory do parla­
m entu, przynosząc zwycięstwo liście rządow ej.

— W  Rouen odbyła się w ielka m anifestacja 
przyjaźni polsko - francuskiej, zorganizow ana 
przez wielki dziennik prow incjonalny „Journal 
de Rouen“.

— Naczelnym redaktorem  „K uriera Poran­
nego" po skom prom itow anym  członku Akade­
mii L iteratury  Rzymowskim został również 
członek Akademii p. Ferdynand Goetel. P . Goe­
tel jest jak  wiadomo autorem  słynnego opowia­
dania o Katowicach w  podręczniku szkolnym, 
które na całym Śląsku wywołało powszechne 
oburzenie 1 protesty. P. Goetel uchodzi aa czło­
w ieka zaufania pułk* Koca.

znalezieniem sprawiedliwego rozw iązania cało­
ści zagadnienia.

Nowy Jork , i . S. PAT.
W czoraj odbyt się nadzwyczajny Zjazd ży­

dowski w hotelu Commodore, celem omówienia 
sytuacji Żydów w Polsce. Zjazdowi przew odni­
czył red. Margoszec, który  poświęcił przeszło 
godzinne przemówienie analizie listu  otwartego 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich w Nowym 
Jorku. Przem ówienie swe mówca zakończył O- 
mówieniem po krótce stosunków, panujących 
w Polsce.

Następnie odczytano dłuższy referat, oskar­
żający rząd polski z powodu Sytuacji Żydów w 
Polsce.

Podkreślić należy, iż atm osfera na  zebraniu! 
była o wiele spokojniejsza, niż bywało dotych­
czas. W  przem ówieniach mówców dał się zau­
ważyć w yraźny ton pojednaw czy wobec Pol­
ski, k tóry  sform ułował przewodniczący kon­
gresu, mówiąc: „Nie palim y mostów, niech’
rząd polski zrobi pierwszy krok {?!) a  my zaraz 
rękę wyciągniemy“.

oświadcza minister Beck

Trzecie Rzesza staje sie u stęp liw a
Wznowienie rokow ań handlowych czechosłowacko-nlem lecklch

Praga, T. 2. Tel. wł.
W znowiono tu czechosłowacko -  nie­

mieckie rokowania handlowe. Rokowania 
te nie będą łatwe, gdyż w czasie przerwy 
«ytuaeja nie uległa zmianie na lepsze, —  
Mimo to jednak oczekują, że przyniosą 
one wyniki pozytywne.

Z kół zbliżonych do delegacji niemiec­
kiej korespondent nasz dowiaduje się, że 
niemiecka delegacja otrzymała z Berlina 
instrukcje w tym sensie, aby ze względu 
na sytuację gospodarczą Trzeciej Rzeszy 
okazywała większą ustępliwość.

Nowy Jo rk , 1. 3. PAT.
„New York Times“ ogłasza wywiad przesła­

ny telegraficznie przez swego korespondenta w 
Genewie z min. Beckiem.

W. wywiadzie tym  min. BeeK. oświadczył m.
bt:

„Polska nie jeet antysem icka (?) Klucz pro­
blem u żydowskiego to  zagadnienie ekonomicz­
ne 1 społeczne, a nie polityczne. Stałą zasadą
polskiej polityki jest raczej Zapobiegać, niż le­
czyć, raczej ukrócać nam iętności, niż je  później 
zwalczać".

Min Beck zwrócił uwagę na  jedną z ostat­
nich deklaracyj prem iera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego, złożoną w  Sejmie, k tó ra  zapewnia

bezpieczeństwo wszystkim obywatelom bez róż­
nicy wyznania.

„Rząd polski nie podnosi zagadnienia emi­
gracji na  forum  m iędzynarodowym  w duchu 
antysem ickim  — oświadczył min. Beck. — 
Probiera em igracji, podniesiony przez Polską 
na  Zgromadzeniu Ligi we wrześniu dotyczy 
tak  samo Żydów, Jak 1 Polaków ".

W  dalszym ciągu wywiadu min. Beck ob­
szernie omówił ewolucję gospodarczo - społecz­
ną w Polsce, na k tórej tle rozw inął się problem  
żydowski. P resja w kierunku realizacji zagad­
nienia emigracyjnego wypływa ze środowiska 
drobnych kupców Żydów 1 u drobnych rolników  
nie Żydów. Żydzi nie zawsze to rozum ieli, pod­
dając się nerwowości.

Humen
NARZECZENI

w  Dlaczego Zosia po­
sprzeczała się ze swoim 
narzeczonym ?

w . [Wyobraź sobie, łe  
zaproponow ała mu, żeby 
Zgadł je j wiek.

•— No i co?
Nic... zgadł...

OCHOTNICY
W iadom ości o nader 

licznym  udziale ochotni­
ków  niem ieckich w hisz­
pańskiej w ojnie domowej 
są mocno przesadzone.

Podobno w śród kilku­
nastu  tysięcy ochotników, 
którzy  ostatnio przybyli 
do Hiszpanii, trzej nie są 
Wcale Niemcami.

ZGINAŁ PIES
(— Pies panu zginął? — 

D aj pan ogłoszenie do ga­
zety.

i— Nie w arto, m ój pies 
n ie  czytuje gazet.

W SZYSTKO 
JUŻ BYLO.

Podczas poszukiwań ar­
cheologicznych na tere­
nie księstw a Monaco w y­
kopano skrzynkę, zawie­
ra jącą  znaczną ilość s ta ­
rych m onet rzymskich i 
greckich.

W ynika stąd  niedwu­
znacznie, że już w za­
mierzchłych czasach lu- 
dzio tracili sw e pieniądze 
m M onte Carlo i 8«

T U B n r a w t
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IW parnej atm osferze „w ojny podziem nej71 
eerskość zanikła zupełnie.

O HONOR ZMARŁEGO.

Mrolc w dzierał się do pokoju. Przedm ioty zatra­
cały sw e kształty. Od czasu do czasu blask  latarni 
przejeżdżającego po u licy sam ochodu, odbity od m o­
krego asfaltu, padał na sufit i przesuw ał się po nim . 
Czy to były  m inuty, kw adranse, czy godziny? Ani 
pułkow nik  Gardener, ani porucznik Gordon nie w ie­
dzieli tego i nie łam ali sobie nad tym  głow y. Zeszli 
się w  południe, aby rozpatrzeć najw ażniejsze punkty  
now ego zadania, które Rada [Wojenna zw aliła  na su­
che, kościste i nerw ow e barki sędziw ego pułkow nika.

Z początku w szystko szło gładko, jak po m aśle, 
gdyż sytuacja była  jasna, „jak m orderstw o rabunko­
we", rzekł Gardener, który służył kiedyś w  policji. 
Była to niejako „jasna okropność": krążow nika „W a­
szyngtonu“ nie m ożna było  cofnąć z drogi, gdyż 
klucz do szyfru znajdow ał się w  rękach w rogów . 
Transporty w ojska trzeba było w ysłać, gdyż naczel­
ne dow ództw o arm ii sprzym ierzonych liczyło  na po­
siłki w  ludziach i w  m ateriale w ojennym , a zw łasz­
cza na pom oc m oralną. Kursu okrętów  nie było md- 
źna zm ienić, gdyż n iew ątp liw ie w płynęłyby na w ła­
sne pola m inow e.

N iczego nie m ożna było  zrobić, 'dopóki nie miało" 
się w  rękach nieznanych zdrajców, którzy o uchw a­
łach N ajw yższej Rady W ojennej zaw iadam iają bez­
zw łocznie agenturę obcą.

BZedle zapatryw ania „oficjalnego“,  Zdrajcą m ógł
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generalny Wiedział dobrze, "źe Redl sprzedał Rosja­
nom  plany Przem yśla i kontrofensyw y w. Galicji 
W schodniej. Nie m iał już jednak czasu przerobić 
>ni Jednych, ani drugich. ,

Szef zam ilk ł na chw ilę, jak "gdyby nam yśla­
jąc się, co ujaw nić, a co zataić. Później dorzucił:

*— Postaram  się o to, aby D efensyw a am erykań­
ska nabrała przekonania, że Brennan zastrzelił się 
dlatego, iż zdradził kontakty w yw iadu am erykań­
skiego na granicy belgijsko-holenderskiej. W łaśn ie  
przedw czoraj n iem iecki sąd w ojenny kazał stracić  
piętnastu ludzi.

O liw ii Carols przebiegł dreszcz po skórze. Głos 
Szefa jednak przerwał tok jej ponurych m yśli. —■ 
Skonstruujem y ślad, w iodący od trupa B ren n iila  do  
kapitana N ietersteina. N ieterstein już „dojrzał“, 
gdyż w idziano go dwukrotnie w  tow arzystw ie Joel 
Carter, siostrzenicy Ministra W ojny. N ikt nie p o­
w ierzał mu m isji naw iązania z nią kontaktu. Jest to  
kontakt podejrzany i niebezpieczny, to też kapitana  
N ietersteina nie ma co  żałow ać. ;

O liwia Carols zrobiła krolt w  stronę szefa. W ład­
czy ruch zagadkow ego człow ieka zatrzym ał ją na 
m iejscu. '— Kapitan N ieterstein  jest pełnoletni, 
a choć jest bratankiem  pani, nie był ubezw łasnow ol­
niony, w stępując do naszego w yw iadu. W iedział, cd 
ryzykuje. D ecyzja, num erze 817, n ie należy do pant.

Szef stłum ił znow u głos. —  Rozkaz m ój jest w y­
raźny: pani, O liw io Carols, skupi na sobie uw agę de­
tektyw ów  am erykańskich  i zaprowadzi ich pani do 
kapitana N ietersteina. N ieterstein  wpadnie w  po­
dejrzenie, że b y ł łącznikiem  pom iędzy Brennanem

niemieckim *adem ffsjennys s  Belgii.- Niczego
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K ism e t! T ak <h<e Allach!
Ostatnie dni panowania Abdui-Hamida

W  ostatnich międzynarodowych de­
batach zawisł nad aeropagiemi genewskim 
cień półksiężyca, wywołany nieżałatwio- 
nym jeszcze zatargiem o należący daw­
niej do Turcji, a dziś wcielony w granice 
państwa syryjskiego, w  większości przez 
Turków zamieszkały okrąg Aleksandret-
ty.

Polityczne znaczenie tego konfliktu 
znalazło na łamach prasy  szerokie omó­
wienie. Pozostawiając kwestię tę jej dal­
szemu biegowi, cofniemy się o kilka lat 
wstecz do tej przełomowej chwili, w któ­
rej wśród w a |c  wewnętrznych rodziła się 
n o w a  T u r c j a ,  której obecny jej 
wódz, Kemal-Ataturk nadać miał nowe 
Organizacyjne formy i uczynić z niej ele­
ment konstruktywnej siły w  systematic 
międzynarodowym.

Rok 1909. Państwo tureckie, na cze­
le którego stoi najkrwawszy tyran, jakie­
go znają dzieje nowożytne, !Ab d u l i  
H a m i d  w strząsana  jest gorączką re­
wolucyjną, Jeszcze zdaje się, że dawny 
porządek rzeczy zwycięży. W  dniu 13 
kwietnia 1909 roku wybucha w  Istambu­
le kontrrewolucja, wzniecona przez ele­
menty zachowawcze, wierne Islamowi i 
jego najwyższemu przedstawicielowi, 
skierowana przeciwko młodotunkom, któ­
rych armie po opanowaniu Salonik ma­
szerują na Konstantynopol. Przed parla­
mentem zjawia się grupa oficerów, której 
przewodzą duchowni 1 manifestacyjnie 
strzela w  powietrze. Ministrowie podają 
się do dymisji, a parlament przyrzeka 
odtąd  kierować się w  swych uchwałach 
zasadami Koranu.

Chwilowy tryumf, który przedłużył a 
gonię sułtanatu o  dni 12.

'Już 23-go armia1 marszałka polnego 
Mahmttda Szefket-Paszy stanęła pod Kon­
stantynopolem, w  dwa dni później zgro­
madzenie narodowe, zebrane na jednym 
z przedmieść, pod osłoną armii powstań­
czej uchwaliło detronizację Abdull-Ha- 
mida.

W  tym samym dniu, było to w  piątek, 
sułtan, jak zwykle, celebrował w  mecze­
cie „H a m i d  ł e“  z całym przepychem 
dworskim „ s e i  a m  11 lk“,  uroczyste n a ­
bożeństwo piątkowe.

Od pałacu sułtańskiego do  meczetu 
ciągnął się długi szereg wspaniale umun­
durowanych żołnierzy z bagnetami na ka­
rabinach, strzegących drogi, którą prze­
jeżdżać miał orszak sułtański. W  powo­
zie sułtańsklm na  przeciw swego władcy 
zajął miejsce wielki wezyr, Tewfik-Pa- 
sza. [Wszystko odbywało się, jak w  cza­
sie pokoju.

Sądząc z przepychu dworskiego I spo­
koju, jaki zachowywali najwyżsi dostoj­
nicy dworu, nikt by nie był przypuszczał, że 
było to ostatnie nabożeństwo, celebrowa­
ne przez sułtana.

24 kwietnia partia sułtana była osta­
tecznie przegrana. Armia mtodoturków 
obsadziła miasto. Na ulicach toczyły się 
jeszcze ostatnie walki. Bohatersko, za 
Islam, za wielkość dawnej Turci ginęli 
najmłodsi wyznawcy proroka, uczniowie 
szkoły teologicznej, krwią pieczętując pra­
wdy, wpajane im od wczesnego dzieciń­
stwa.

W pałacu sułtana — zamieszanie. Eu­
nuchowie, służba, urzędnicy dworscy, 
wszystko to się gdzieś zapodziało. W y­
socy dostojnicy dworscy oczekują w wię­
zieniu dalszych swych kolei. Kobiety z 
haremu sułtańskiego wywieziono do pała­
cu w Top Caru, gdzie po skończonej re­
wolucji odbiorą je rodzice. Ulicami Pery 
snuje się bezpański orszak 800 najbliż­
szy k sług sułtana. W  olbrzymim opusz­
czonym pałacu sułtan w  otoczeniu naj­
bliższych czeka na... s p e ł n i e n i e  s i ę  
l o s ó w .

Jednemu z sekretarzy sułtan, w tej 
chwili bardziej podobny do bezbronnego 
starca, niż do niedawno potężnegtf 
władcy, przywołać każe swego najmłod­
szego syna, Abdolla-Rahmana. Na twarzy 
sułtana maluje się ostatnie postanowie­
nie. T ak  Jest, razem z synem umrze za 
Islam.

27 kwietnia sekretarz osobisty sułtana 
zgłasza przybycie delegacji, złożonej z 
trzech osób.

— Czegóż oni chcą ode mnie? — 
grzmi sułtan. -— Powiedz im, że pierw­
szemu, który odważy się przestąpić próg, 
strzelę w łeb.

Sekretarz ostrzega delegatów, przy­
wódca delegacji, gen. Essad-Pasza od­
parł jednak chłodno:

Powiedz sułtanowi, że i my mamy 
broń.

Gdy weszli, wstał szybko i poszedł ku 
nim, pytając groźnie:

— Czego chcecie?
Delegaci schylają głowy.
—  Przybywamy w imieniu narodu, 

który uchwalił złożenie z tronu waszej 
wysokości. Zgromadzenie narodowe gw a­
rantuje jej pełne bezpieczeństwo życia, 
jak i wszystkim członkom rodziny.

Grożący jeszcze przed chwilą sułtan 
poddaje się pokornie woli dziejów.

Jestem niewinny! —  mówi —  Cóż 
mam robić! Kismet! Allach tak chce!

Tak  się skończyło panowanie najo­
krutniejszego tyrana Bliskiego Wschodu. 
Tak  się kończy większość tyjanij.

Kismet!

Stulecie miasta Warsaw Warszawa
w stanie Indiana Ameryki Północnej

W  stanie Indiana leży miasto W ar-  sadę, na cześć stolicy Polski, Ojczyzny 
saw (W arszaw a),  które obchodziło w  Tadeusza Kościuszki — mianem .War­
tych dniach 100-lecie swego istnienia. saw.

W brew  mniemaniu, założenie miasta Dzisiaj pow iat Kościuszko Jest naj-
nie ma nic wspólnego z osadnikami poi- większym w całym stanie, liczy bowiem 
skimi: o to  w r. 1836 legislatora stanowa 17 gmin.
postanowiła wydzielić z powiatu Elkhart Z racji jubileuszu miasto było bogato
pewne terytorium i utworzyć z niego no- udekorowane, a ulicami ciągnęły barwne 
wy powiat. Na pamiątkę po bohaterze korowody z orkiestrami. Jednocześnie 
wojen wolnościowych, nowy powiat o- odbyła się wystawa powiatowa, która da-  
trzymał nazwę Kościuszko. W  tym sar ła przegląd rozwoju powiatu  na  prze- 
mym roku pierwsi pionierzy, Idąc po linii strzenl stulecif 
intencji ustawodawców nazwali nową o-.

John Barrym ore rozwodzi się po raz  czw arty
Małżeństwa aktorów filmowych mają kranu L. Barrie. Jest to  czwarta żona ar- 

trwałość marcowego śniegu. Żartobliwe tysty. Po kilku tygodniach miodowych, 
powiedzenie jednego z publicystów a me- rozczarowana artystka wniosła wniosek o 
rykańskich, wyszydzającego częste roz- skargę rozwodową, w której jako główny 
wody wśród sław Hollywoodu, sprawdzi- zarzut podała brutalność męża. L. Barrie 
lo się całkowicie na znanym artyście fil- skarży się, że John Barrymore lżył ją w 
mowyrn, Johnie Barrymore, który n ie-  najohydniejszy sposób, posuwając się 
dawno ożenił się z sławną gwiazdą e- nawet do bicia jej w publicznych miej-

Ü BM iM B El& llSi A S
Policja Stanów Zjednoczonych aresz­

towała w Hollywood pewnego starszego 
mężczyznę średniego wzrostu, k tóry od 
dłuższego czasu niepokoił rodziców dzie­
ci, występujących w filmie, żądaniami <r 
kupu i pogróżkami uprowadzenia małych 
aktorów i sław ekranu.

Między innymi pogróżki takie o trzy ­
mali również rodzice Shirley Temple.

Aresztowany, nazwiskiem Sevis  ̂ tiar* 
ris, przesłuchiwany przez policję oświad­
czył, iż chciał w ten sposób bez większe­
go trudu dojść do pieniędzy.

Jak  wykazało śledztwo, Harris ma za 
sobą poważną przeszłość kryminalną. Ja ­
ko akwizytor ogłoszeniowy jednego z  
pism amerykańskich dopuścił się on w  
swoim czasie szeregu nadużyć. Specjalno­
ścią jego były  wymuszenia. Jako akwizy­
tor Harris zaznajomił się z ciemnymi stro­
nami amerykańskiego życia dziennikar­
skiego i w ykorzystywał swe znajomości 
dla szantażowania różnych firm i osób 
prywatnych, podejrzanych o machinacje, 
nie zawsze zgodne z kodeksem karnym.

W  ten sposób przez kilka lat zarabiał 
około 60.000 dolarów rocznie.

Ostatnio interesy jego szły  coraz go­
rzej. Od dwóch lat Harris kontentować 
się musiał dochodem rocznym z mętnych 
źródeł, nie przekraczającym  4000 dola­
rów.

Przestępca, jedna z pospolitych płoteK 
amerykańskiego świata podziemnego, s ta­
czał się w  hierarchii przestępczej coraz  
niżej i ostatnio chwycił się naiwnego spo­
sobu wymuszań, żądając od rodziców: 
dzieci, występujących w  filmie, okupu w  
wysokości 5000 dolarów w starych  bank­
notach 5 i 10 dolarowych. W  przeciw­
nym razie groził uprowadzeniem dzieci. 
Na tym  wpadł.

L isty  swe Davis Harris podpisywał 
,'As hiszpański."

Asa osadzono w  więzieniu.

Dwa razy daje,
Jtto szybko daje.« 

Muszą o ty m  pa* 
miętać ci w szyscy, 
k tórzy  zadektaro« 
w ali ofiary  
dla bezrobotnych «

scach. W ypadek jawnego znęcania się
nad artystką miał m. in. miejsce w  re­
stauracji „Trocadero“ w  Los Angeles,
jedyną przyczyną brutalności Johna Bar- 
rymora miała być, według zeznań L. Bar­
rle, zazdrość na tle zawodowym. Arty staj 
rzekomo nie mógł znieść tego, że grą  
jego żony przyćmiewa rolę w filmie. L, 
Barrie w skardze swej domaga się przy­
znania jej odpowiedniego odszkodowa­
nia oraz zasądzenia od Barrymora kosz­
tów sądowych i adwokackich w wyso­
kości 10.000 dolarów
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.więcej, jeśli chodzi o N ieterste ina, n ie  zd radz im y  1 n i ­
czego więcej zdradzić  nie wolno. Jego p raw d z iw a  
ro la ,  z k tó re j  się w yw iąza ł  dobrze  w  czasie ba lu  
w am basadz ie  rosy jsk ie j ,  nie może być i nie będzie 
u ja w n io n a .  SM chwili, gdy nasze łodzie p odw odne  
za to p ią  t r a n sp o r t ,  z aaw izow any  przez k rążo w n ik  
„ W a sz y n g to n “ , będzie  p an i  w olno  pom yśleć o w łas­
n y m  ocalen iu , Oliwio Carols, i o ocaleniu  k a p i ta n a  
N ie ters te ina .  Skończyłem . Czy pan i  z rozum iała?

- -  Z rozum ia łam ..:  —- od p o w iad a  z łam anym  gło­
sem  O liw ia Carols, p rz y p o m in a ją c  sobie chwilę, gdy 
po  ra z  p ie rw szy  s tanę ła  p rzed  ty m  bezlitosnym  czło­
w iek iem . W te d y  p rzysz ła  do niego pod  w pływ em  
ro m a n ty c z n e j  n ienaw iści,  do jak ie j  jes t  zdolna  tylko 
m ło d a  kob ie ta .  Była  to  n ienaw iść ,  w yro s ła  n a  g ru n ­
cie zaw iedzionej miłości, n ienaw iść  ślepa, n ie  od róż ­
n ia ją c a  w in n e j  jed n o s tk i  od n iew innego  n a rodu ,  
p rzec iw ko  k tó re m u  się zw raca ła .

— Zrozum iałam ..,  *— odpow iada’ O liwia Carols 
I s ta ra  się znaleźć wyjście  z sytuacji  bez wyjścia. Nie 
zn a jd u je  go. W ie  dobrze, że wszelki o p ó r  n ic  nie 
p om oże  i że nie opuści żyw a tego poko ju , jeżeli szef 
n ie  nab ie rze  p rzekonan ia ,  że rozk az  jego będzie  w y ­
k o n a n y .  W ie , że w  godzinę późn ie j pe rsone l  a m b a ­
sady  ro sy jsk ie j  znajdzie zastrzelonego k a p i ta n a  Nie­
te rs te ina .  M ikołaju, nie zły, ty lko  bezdenn ie  lek ­
k o m y ś ln y  M ikołaju , Mikołaju, ocalę cię...- —  myśli 
ż tk liw ością  O liwia Carols, a głośno py ta :  —  Co m am  
uczynić?

•— Pó jdz ie  p a n i  n a  pogrzeb m a jo ra  B rennana . 
Dalsze ro zk azy  o trzym a  pan i  w swoim czasie; będą  
n a p isa n e  a t ra m e n te m  n iew idz ia lnym  n a  prospekcję  
Salonu p iękności,  jak' z w j k l t

TU WYCIĄĆ!
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Oliwia Carols w yszła  chw ie jnym  Krokiem i  sa ­
lonu . W: p rzed p o k o ju  ocknę ła  się, gdy jej „pan i  
B la c k m a n “ syknęła  do u ch a  z wściekłością: —  Niech 
się p an i  o p an u je  —  ja k  pan i  wygląda?!...

Oliwia o p an o w a ła  się, a głos jej b rzm ia ł  znow u 
n a tu ra ln ie  i przy jaźnie , gdy się w o tw ar ty ch  d rzw iach  
żegnała, g ra jąc  kom edię  p rzed  p rz y p ad k o w y m i p rze ­
chodn iam i i św iad k am i te j  sceny.

—  Do w idzenia ,  m o ja  drogaI — rzek ła  Oliw ia 
Carols, a pan i  B lack m an  pow tórzy ła :  — Do w idzenia, 
k o ch an a  p a n n o  Carols, do widzenia!

—  C iekaw a jestem , czy cię jeszcze k iedy  w życiu 
zobaczę, —  m ru k n ę ła  do siebie s tara ,  kościs ta  pan i  
B lackm an , zam k n ąw szy  drzw i i zasuw ając  g ru b ą  za ­
słonę.

W  tej chwili k łan ia ł  się a p a ra to w i te lefonu  w e­
w nę trznego  „ p o r t ie r“ k a p i ta n  M ueller IV, zap ew n ia ­
jąc  m ieszkańców  a p a r ta m e n tu  n u m e r  81, że w y s ta ­
r a  się dla p a n n y  Carols o sam ochód, k ie ro w an y  przez 
najlepszego szofera.

—  She is b ro ck en  dow n. —  T a  jest  już „go to ­
w a “ ... —  szepnął później k o n f idenc jona ln ie  sw em u 
dy rek to row i,  a p o d p u łk o w n ik  sz tabu  genera lnego  
von E rek  m a n n  p o trzą sn ą ł  sm u tno  głową. Z d a leka  
scena ta  w yg ląda ła  tak , że po r t ie r  z aw iad am ia  swego 
przełożonego, iż jak iś  gość jest z czegoś n iezadow olo­
ny, a  dy rek to r ,  usłyszaw szy to, posm utnia ł. . .

Jakoż  isto tn ie  było  to ty lko  w spółczucie  zdaw ­
kowe. Oficerowie, zwłaszcza oficerow ie  sztabu głów ­
nego, a szczególnie ci, k tó rzy  się poświęcili służbie 
ta jne j ,  nauczą  się n iedostrzegać  w  p iękne j  kobiecie 
—  pięknej kobiety

Humo%
CO SŁYCHAĆ W  KRY­

NICY?
Podobno przed hotelem 

„P atria“ w Krynicy u sta ­
wiono transparen t z n a ­
pisem:

„Szukasz księcia—wstąp 
na chwilę I“

HUMOR AMERYKAŃSKI
Pewna starsza dama 

kupuje domek na granicy 
Kanady i U. S. A.

— Czy ten dom slot 
właściwie w  Stanach 
Zjednoczonych czy w Ka­
nadzie? —  zapytuje przed 
ostatecznym załatwieniem  
transakcji.

—  W Stanach Zjedno­
czonych.

— To dobrze, wobec 
tego kupię go. Słyszałam  
bowiem, że zima w  Ka­
nadzie jest bardzo suro­
wa.

SOWIETY.
—  Powiedz mi, GriszS, 

o co właściwie jest oskar­
żony Radek i jego towa­
rzysze?

— O komunizm!

W YTWORNIE.
Wykwintny służący 

powracającego nad ra­
nem pana:

—  Palto jaśnie pan i 
znowu jest całe pokryte 
kurzem. Raczyło widoez- 
me spędzić, nałożone m  
jaśnie pan - część nocy; 
pod czyim.; liżkiem , j i
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Abon. nr. 77735 W. W . Na rozprawę musi 
l i n  .pójść koniecznie i obrońcę tak jak w liście 
a  nas. — Restaurator namawiający podchmie- 
w nych gości do pijatyki na kredyt i sam pijący 
na rachunek gości w  dodatku poza godzinami 
policyjnymi wygrać nie może.

Pszkódowany. Nie wiem, jak panu pora-
tirić. Jatko praktykantowi rolnemu, poborowe­
mu (kategorii A .), przysługiwało tylko ubez­
pieczenie w  Kasie Chorych i ubezpieczenie in­
walidzkie robotników fizycznych a nie emery­
talne pracowników umysłowych. Zwolnienie 
pana z pracy dla zrobienia miejsca innemu, 
wysłużonemu, jest niesłuszne i zbyt rygorysty­
czne, bo taki właściciel dworu, jak Wspólnota 
Interesów, mógłby pana łatwo zatrudniać aż 
< 0  chwili powołania do wojska. Radkę pomó­
w ić jeszcze raz e zarządcą dworu, a równo­
cześnie wysłać prośbę do Dyr. Wspólnoty In­
teresów.

Abon. nr. 56731. Dług nie został ostatecz­
nie uznamy przez Sąd Rozjemczy dla Oddłuże­
nia Rolniczego za dług rolniczy i dlatego pan 
jako dłużnik ponosi wszystkie koszta sporu. 
Jeśli adwokat wierzyciela policzył istotnie za 
wysokie koszta zastępstwa, to można wnieść 
zażalenie do śląskiej Izby adwokackiej w Ka­
towicach.

Amon. nr. 80948. Córka nie ma obywatel­
stwa polskiego, bo Się urodziła W Niemczech z 
matki i obywatelki Niemki. Matka po wyjściu 
za mąż za Polaka nabyła obywatelstwo polskie 
ale jej przedślubna córka nie. Atoli może o- 
bywatelstwo łatwo uzyskać, -jeśli mąż uroczy­
ście zaświadczy w  Dyrekcji Policji w  Chorzo­
wie, że córka pani jest jego dzieckiem, że bie­
rze na siebie wszelkie obowiązki ojca.

P. Z. Chorzów I. jeśli to jest dom, zbu­
dowany przed 1 lip ca 1918 r. to mieszkania w  
mim podlegają ustawie o ochronie lokatorów, 
a czynsze dzierżawne stałej normie podstawo­
wej, ustalonej po inflacji marki przez urzędy 
mieszkaniowe na zasadzie waloryzacji czyn­
szów  przedwojennych. W  takich wypadkach 
jak ten nie obowiązuje wobec prawa nawet u- 
mowa na piśmie, opiewająca na czynsz w yż­
szy aniżeli podstawowy. Skoro poprzedni lo­
kator płacił za to samo mieszkanie 18 zł., to 
pan również nie potrzebuje płacić więcej. Gdy­
by gospodarz pana zaskarżył, to nie wygra ani 
ekmisji nie uzyska. —  Atoli nie może pan żą­
dać nadpłaconego czynszu.

Abon. nr. 86069 Halemba. Dom, zbudowa­
ny w roku 1928, nie podlega ustawie o ochro­
nie lokatorów. Gospodarz może podwyższyć 
czynsz z 20 na 25 zł., miesięcznie, nie podając 
wcale powodów podwyżki. Lokator może się 
ma podwyżkę zgodzić, albo też musi się wy­
prowadzić.

—■ Abon. nr. 96170. T rudna spraw a, bo za­
padł wyrok zaoczny, zasądzający pana na pła­
cenie alimentów. Dlaczego pan nic poszedł na 
rozpraw ę, by się bronić przed niesłusznym za­
rzutem ? Teraz możnaby wyrok zaskarżyć i po­
przeć skargę jedynie analizą krw i pańskiej i 
dziecka. To będzie ' pana kosztowało 300 zł. 
albo i więcej. Skargę może wygotować tylko 
adw okat, co znowu pochłonie nowe koszta. 
Niech się pan dobrze zastanowi, nim  pan po­
czyni jakiekolw iek kroki.

— Abon. nr. 72437, Radlin. Nie wolno było 
pani bez zezwolenia kom isarza Pożyczki Naro­
dowej sprzedawać swej asygnaty, a kupcowi 
brać jej. Oboje przekroczyliście przepis p raw ­
ny. Poza tym zrobiła pani zły interes, gdyż. 
sprzedała oblig na 50 zł. za 30 zł., zam iast za 
48 zł. Kupcowi nie wolno tej pożyczki spie­
niężyć; jest ona dotychczas własnością pani, 
więc nic dziwnego, że nalega, aby ją  pani wy­
kupiła z powrotem . Radzę pani dać kupcowi 
30 zł., odtrąciwszy należność za kupony odset­
kowe, przez kupca spieniężone. Swą Pożyczkę 
N arodową może teraz pani w każdym  banku 
zamienić na Pożyczkę Konsolidacyjną, a tę do­
wolnie spieniężyć.

— Abon. nr. 7082337. Urzędnik państwowy, 
po 4-letniej służbie zwolniony z w łasnej winy, 
traci praw o do zapomogi na wypadek bezro­
bocia, a rodzina jego — do em erytury i odpra­
wy pośm iertnej.

— Abon. nr. 71392. N ajprostsza rzecz pod 
słońcem. Pójdzie pan do m agistratu  w Rybni­
ku (do kom isji budowlanej) z gotowym wnio­
skiem o konsens na postawienie na własnym 
gruncie dom ku z solomitu, takiego samego, ja ­
kie buduje miasto Mysłowice. Przypuszczać na­
leży, że co jest dobre dla Mysłowic, nie będzie 
złe dla Rybnika.

<— Abon. nr. 78764. Nie m a reguły bez wy- 
jątku. Rydułtowy nie są jeszcze m iastem i wie­
le wody jeszczę upłynie w rzekach, nim  się 
staną czołową gminą miejską, w którejby  obok 
domów dwupiętrowych nie było wolno stawiać 
w illi jednopiętrow ej. Niech pan załączy do po­
dania  o konsens budow lany rysunek willi, ja ­
ką pan zamierza na w łasnym gruncie wybudo* 
wać. Naczelnik gminy i kom isja budow lana w 
Rydułtowach z pewnością rozpatrzą wniosek 
przychylnie. W razie odmowy, może się pan 
odwołać do starostw a jako władzy adm inistra­
cyjnej drugiej instancji.

— Abon. nr. 3329 W. M. Na wynajęcie po­
koju  umeblowanego sublokatorow i nie potrzeba 
zezwolenia gospodarza. W ystarczy zaw iadom ił 
go o w ynajęciu pokoju sublokatorow i. Gdyby 
się w zbraniał podpisać kartę  meldunkową, to 
donieść urzędowi mieszkaniowemu, a ten go 
pouczy o jego praw ach i obowiązkach. Gospo­
darz może żądać za sublokatora podwyżki 
czynszu od 10 do 30 proc. To ,nu się należy.

  Stały czytelnik 1935. Rachunek akuszer­
ki zgadza się z taryfą. Akuszerkom nie wolno 
przekroczyć ustalonej taksy. Zresztą Kasa Cho­
rych wynagrodziła panu koszta połogu żony. 
N ajw ażniejsze «= t t  m ajka i .dzieci* są zdrowe.

Kto w drugim dniu lutego przekroczy 
progi świątyń naszych, tego źrenice roz­
raduje widok nie często tam  spotykany. 
Jakby zjawa świetlana z obłoków gore. 
Gore płomieniami kroci świec woskowych; 
jaśnieje od nich każda twarz, ca ły  kościół 
skąpany w  ich blasku. Każdy trzyma 
świece zapalona w dłoni 1 w głębi ducha 
rozważa piękne święto gromnic.

Drżąc, pełzają i chwieją się maleńkie,

migotliwe płomyki. Zasłuchane, rzekłbyś 
i rozradowane, że przez usta kapłana ca­
ły  Kościół dziś ich chwałę śpiewa.

Płynie radosną falą śpiew i ukazuje 
zdumionym oczom ten pierwszy świt zo- 
rzany, kiedy na skinienie Stwórcy — za­
jaśniały na błękitach złote ognie gwiazd. 
W yfrunęły  z nieodgadnionych wyżyn i za­
błysnęły pod sklepieniem niebios, jak 
gromnice Boże...

... Jedna tylko z gwiazd orszaku zaga­
sła, zastygła...

Była to ziemia.
Lecz na umarłą ziemię skinął Pan  i 

targnęły nią wichry i fale, rozrywając 
skorupę martwoty. Z gleby czarnej, pod 
twórczą ręką Bożą. wystąpiły  jasne, bar­
wne, cudne i wonne, niezliczone legie 
kwiatów.

Uśmiechnęły się do słońca, pochyliły 
główki swoje przed gwiazdami w ciche 
noce księżycowe i szepnęły do nich: 
„Piękniejsze będziemy“.

W ówczas Pan posłał na legie kwiatów 
legiony pszczół, aby zebrały najs taran­
niej wszystko, co najdelikatniejszego, naj­
milszego zawarło w sobie serce kwiatu.

Uczyniły to i przelały w pachnące kru- 
że wosk. I wtedy ręka ludzka tworzy po­
święconą Bogu świecę woskową — grom­
nicę.

I zagasłe serce ziemi, w sercu kwiatu 
oczyszczone znów plonie, goreje jak gwia­
zda...

Bo to gwiazda żywa, gwiazda myślą­
ca i zdolna do ukochania Boga —  serce 
ludzkie.

Rozżarzyły się. lecz niebawem zgasły. 
I mrok czarny zamroczył ludzkość całą. 
Naówczas W szechmogący a Litościwy 
Pan z przerosłej grzechami, czarnej gleby 
dusz ludzkich, postanowił w ybrać co naj­
czystsze soki.

I posłał kwiat Wybrany...
Kwiat ten cudny, Kwiat dziewiczy, za­

puścił korzonki swoje w Nazarecie. Rósł, 
zakwitał coraz wspanialej. W  Sercu swym 
i gromadził je. Aż z Jego Serca i korony 
wonnej wybrano je, jak wosk przeczysty, 
oczyszczał zbrukane soki ludzkiego rodu 
pszczelny, wonny i przelano je wszystkie 
w tę Świecę przejasną, gromem Bóstwa 
zapaloną — w Człowieczeństwo Chrystu­
sowe.

I w domu Maryji Nazaretanki mile za­
płonęła Panu ta najpierwsza Gromnica 
Ludzkości.

Potem zajaśniała w Betlejemie i w 
świątyni jerozolimskiej.

Wziął ją w ramiona Symeon starzec 
natchniony, a weseląc się w duchu, mówił: 
„Teraz już Panie sługę Swojego puścisz 
w pokoju“-..

A po nim wszystkie pokolenia ludu ka­
tolickiego. umierając, biorą do ręki sym ­
bol Chrystusa — Gromnicę woskową, a 
do serca Jego Ciało. I jak Symeon odcho­
dzą w pokoju, nie lękając się gromów Są­
du Bożego.

Jbzyęoda mika
Było to  tak:

Mieszkały w lesie wilki.
Wielkie były. Siwe były. Ślepia miały 

jarzące; paszczękę miały kłapiącą, zeby 
zgrzytające a łapy chyże.

Co ślepiami wypatrzyły, co czterema 
łapami dognały, to zębiskami zdusiły. Czy 
to był mały zajączek, czy  jeleń ze wspa­
niałymi rogami, c zy  lekkomyślna saren­
ka. czy  nawet człowiek.

Nijtomu nie przepuściły. Takie były 
te wilczyska zuchwale. P raw da, że jak 
mndć ściśnie, to  i głód przyciśnie. — P ra -  
w4a. Ale jak tam było, tak było, dość, że 
wilki umyśliły na wsi szczęścia próbować. 
Czekały tylko, aby rzeka lodem zamarzła.

Ano doczekały się.
Jakoś w grudniu rzeka stanęła.
Dalejże wilczyska po lodzie, jak  po 

moście, na drugą stronę!
I nuże się dobierać zębami i pazurami 

do stajen, do chlewów, do obórek!
Narobiły te rozbójnik! bydlątkom k rzy ­

wdy, a ludziskom szkody... niech Bóg za­
chowa!

Obrzydło to wreszcie ludziom i b y ­
dlątkom .

Rada w radę — uradzili, żeby po ra ­
tunek iść do jakiego świętego.

Szczęśliwie się złożyło, bo był luty i 
właśnie szła sama Matka Boska .Gromni­

czna z kościoła ze świecącą gromnicą. O- 
gienek świętą rączką przysłoniła i pyta:

— E j ly, a dokąd idziesz'

— Gdzież to wy, ludzie idziecie? 
Rozpowiedzieli. jak i co. a Matka Bo­

ska na. io:

—  Już ja was, moi ludzie i wasz doby­
tek od wilków ochronię. Zbudujcie mi ty l­
ko kapliczkę, żebym przecie gdzie miała 
spocząć.

Ma się wiedzieć, że ludzie w te pędy 
kapliczkę zbudowali.

I nie byle jaką! Murowaną. Od wiatru 
osłoniętą, żeby w niej Matce Boskiej za­
cisznie było na tym lutym mrozie.

*  *  *

Wilki pod ten czas były w borze. Nic 
nie wiedziały. Wieczorem wybrał się je­
den z nich na rozbój.

Już do wsi dochodzi a w tym  glos 
na niego woła z kapliczki:

— Ej. ty, a dokąd idziesz?
Obejrzało się wilczysko i aż na nim

skóra ścierpła. Poznał Świętą Opiekun­
kę słabych i uciśnionych.

Co tu gadać? Na rozbój szedł, wiado­
mo.

Dopieroż mu Matka Boska powiedzia­
ła kazanie :

.— A nie kradnij, a nie zabijaj, a nie 
pożądaj wolu ani osła!

Skruszył się wilczysko; za grzechy 
pożałował, za siebie i za swoich kolegów 
poprawę obiecał.

— Ale, — powiada — jak mróz ściska 
to i głód przyciska.

Matka Boska, jako że dobre ma serce, 
tak zaraz temu wilkowi obiecała:

—  Jak  tylko marzec przyjdzie, to I 
mróz zelżeje. To ci moim świętym sło­
wem ręczę.

'  tak sie też stało.;



Stf. s „ S I E D E R  e  * 0  S Z f  ■ Wr. IT  —  5  $  m t.

Zima na Polesiu
P iń sk , w  styczn iu .

Jed z iem y  „k o ło b lem “. W óz n iem iło s ie r­
n ie  skacze  po  w y b ity ch  k o le in ach .

—  D laczego n ie  sk ręc ić , bo k iem  d o b ra  
d ro g a  T —  p y ta m  fu rm a n a , m ie jscow ego  
ch łopa .

—  H e ta k  lipsz, p an o czk u , n e  tre b a  d u ­
m ały .

R zeczyw iście. K oń ciągn ie , n iech  on  m y ­
śli... k o le in y  są  d la  kó ł. Chcesz jeźdz ić  po 
po lesk u , m usisz  się z ty m  zgodzić, szan o w ­
n y  p rzy b y szu . T ra d y c y jn a  log ika  P o leszu k a  
je s t  n iezb ita . W  oko ło  k r a j  n isk i, ró w n in n y . 
H o ry z o n t p o sz a rp a n y  śc ian am i lasów , łąk i 
p o d  lodem , gdzieś ja k ie ś  w yspy, n a  n ich  
rzęd y  chat... T o  w ieś p o leska .

Są i in n e  w iosk i. K ilk ad z ies ią t „ fu to ró w “ , 
p o ro z rz u c a n y c h  n a  w iększej p rze s trzen i, 
bez d rog i, bez p lan u . D om y n a  fu n d a m e n ­
ta c h  z w y so k ich  pa lów , n ib y  o b ro n n e  sa ­
d y b y  n a szy ch  p ra o jc ó w . Jed z iem y  przez  
ta k ą  w ieś k o ło  n a jb liż sze j, n ieco  w iększej 
ch ą ty , k ilk a n a śc ie  o sz ro n ia ły c h  san i. Co to 
b y ć  m oże?  Z a chw ilę  w iem y  w szystko . G ro­
m a d a  dziec i w yb iega  n a  sk ąp e  podw órze , z 
h a ła se m  w siad a  do s a ń  i san ek  i od jeżdża  
p o  z am a rz ły ch  b ło ta c h  do  dom ów . Szkoła. 
B ied n y  n au czy c ie lu  k reso w y . Gdy ta  d z ia ­
tw a  od jedzie , zo stan iesz  sam  n a  d ług ie  go­
dz in y  p o śró d  łąk , p o k ry ty c h  g ru b o  lodem . 
G dzieś z po d  la su  w y z ie ra  zg a rb io n y  do- 
m ek  leśn iczów ki, tu  i ów dzie b ły śn ie  b ie lo ­
n a  k o p u ła  ce rk w i, k tó ry c h  tu  je s t b a rd zo  
dużo.

W io sk a . C h a ty  —  razem  z ob o ram i, 
częściow o b ie lone . Ś ro d k iem  sio ła  w y sy p a­
n a  d ro g a , b o k am i p ró b y  d re w n ia n y c h  ch o d ­
n ików . .W o p ło tk a c h  —  ludz ie  w  łap c iach  
■—  P oleszucy .

Sołtys, m łody  człow iek , re ze rw is ta  w 
m u n d u rz e : —  T o tak , p ro szę  p a n a  —  m ó ­
wi p o  p o lsk u  —  m y  tę  d rogę  szy k u jem y  
d o  ch o d n ik ó w . T e ra  ro b o ta  u s ta ła . M róz. 
G ro m ad a  z ro b iła  w szystko  sza rw a rk iem . I 
row ów  m y  też  n a k o p a li i o su szy li k a w a ł 
b ło ta .

•— Czy to  ty lk o  u  w as?
—  G dzie tam . W szędzie, p an ie . A te raz  

n im  m róz  z łapa ł, b ie liliśm y  ch a ty , b o  ta ­
k ie  p ra w o  w yszło . N iek tó ry ch  dom ów  szk o ­
d a , bo  to  s tra c ą  w ygląd ...

P rz y łą c z a  się g ru p k a  ludzi.
-—  A tę  d rogę  z o k rąg lak ó w , k to  z rob ił?  

*— p y tam .
—  N iem cy z rob iły ! N iem iec p ry k aza ł, 

b ił w  m o rd u , m u ży k  zrob ił!
S ta rs i z aczy n a ją  ch w alić  p o rz ą d k i o k u ­

p an tó w , m łodz i się b u n tu ją . I n a  d a lek im

P o les iu  o dczu to  s iln ą  rę k ę  g erm ańsk iego  
na jeźdźcy .

W  chac ie  so łty sa  sch lu d n o . P ę k  p a p ie ro ­
sów  n a  sto le .

—  K to  tu  jeszcze czy ta  gazety?
—  N auczycie l i „ b a tiu sz k a “ (pop), w ię­

cej n ik t.
W  in n y c h  c h a ta c h  z h ig ien ą  go rzej. J e d ­

n a  izba, zam ia s t k u c h n i ch lebow y  piec, 
b ra k  łóżek, gdzieś ja k a ś  p rycza . Ś p ią  w szy­
scy w b u d u ją c e j zgodzie „ n a  zap ie ck u “ . 
K obiety  w y ra b ia ją  p rzep y szn e  w zorzyste  
ręczn ik i. R ęczn ik  ta k i k o sz tu je  3 złote. 
Szkoda ty lko , że te  w yroby , bogate  w ja ­
kość, uboższe są  w ilość. R ęczn ik  zdoby ł 
p ie rw szeń stw o , doszed ł do  k u n sz tu . Bo też 
do w szystk iego  się p rz y d a : ja k o  p ry  d an e  
(w iano) có rce  do ce rk w i i n a  k rzy ż  m ogil­
ny.

D zhyjie w rażen ie  ro b i w ieczo rem  las 
k rzyżów , o k ry ty c h  ręczn ik am i n a  c ichym , 
w ie jsk im  c m en ta rzu . Z w łaszcza gdy  w ia tr  
m ro źn y  zaw odzi p rzec iąg le . R ęczn ik i ło p o ­
cą, m ig a ją  w  słońcu  —  w y g ląd a ją  ja k  p rz e ­
lo t b ia ły ch  duchów . A cm en ta rzy  m oc, b ie d ­
ny ch , n ieo g ro d zo n y ch , w szczerym  polu , 
lub  w c ien iu  sosen. K ażda w io sk a  m a sw ój 
w łasny .

P o leszuk  je s t dz iw nie  zab o b o n n y . P rz e ­

sąd  k w itn ie  n ie je d n o k ro tn ie  p rzez  sam ą 
lu d n o ść  n iez ro zu m ia ły . Z n aczen ia  ty czek  i 
ba li, sk ła d a n y c h  n a  g ro b ach , n ik t  ju ż  n ie  
p o tra f i w y jaśn ić , a lb o  w y ja śn ia ją  ró żn ie : że­
b y  n ieboszczyk  n ie  u c iek ł, a lbo  że to  ta k a  
tyczka , k tó rą  b ra n o  m ia rę  n a  tru m n ę . G u­
s ła  tu  p a n u ją  n iepodz ie ln ie ...

J e d n a k  n a jc iek aw sze  n a  P o les iu  to  to  
w łaśn ie  sw obodne  is tn ien ie  obok  sieb ie  dw u  
ró żn y ch  k u ltu r :  n o w ej, w szczep iane j tu  i 
całego o g ro m u  c iem n o ty . N igdzie b o d a j 
św ia tło  n ie  ro b i ta k ic h  postępów , ja k  n a  
P o les iu  i n igdzie  rów nocześn ie  n ie  w idzi się 
tak iego  zaco fan ia .

M im o o lb rzy m ich  postęp ó w  g o sp o d a r­
czych, z d o b ro b y tem  b. słabo . W iekow e za ­
n ied b an ie  i w a ru n k i g eog raficzne  z ro b iły  
sw oje. P ra c a  n a d  p rzeb u d o w ą  w si trw a . 
C zu ją  je j c iężar nau czy c ie l i in s tru k to r  ro l­
ny.

M ono tonny  je s t dz ień  P o leszuka , ja k  
m o n o to n n a  jego  k ra in a . N ie in n e  są  i p ie ­
śni. D ługo w ieczo rem  p ły n ą  sm ętne , p rz e ­
ciągłe. G dy m ro k  zap ad n ie , b ły szczą  c z e r­
w one św ia te łk a  w ch a ta c h , p rz y  ro z p a lo ­
n ym  p iecu  za s iad a  p o leszu ck a  ro d z in a  i n a  
o pow ieściach  d z iw n y ch  p rz y  k o ło w ro tk a c h  
i n a  sp o rząd zan iu  łap c i u p ły w a ją  d ług ie  go­
dziny  w ieczoru . P . W .

Rzeka Mississipi
Katastrofa powodzi w U. S. A.

Rok rocznie w  lutym lub w  marcu do­
chodzą nas wieści ze Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, że największa 
rzeka św iata  Miississiipi (w dawnym  ję­
zyku Alkonkingów oznacza ta nazwa: 
„Ojciec w szystk ich  iwód‘‘) w ys tąp iła  z  
brzegów i niszczy w szystko, co spotyka 
na swej drodze, od wielkich jezior półno­
cy, skąd w ypływ a, do gorącej zatoki 
Meksykańskiej, gdzie w pada  do morza. Z 
ostatnich jednak depez wynika,* że tego­
roczna powódź przybra ła  nienotowane 
dotąd rozmiary i pobiła już dziś „ re­
k o r d “ z 1927 roku, kiedy to w ezbrane 
fale Mississipi zalały przestrzeń 73.000 
km. kw., pozbawiły  600.000 ludzi dachu 
nad głową i w yrządz iły  szkód na 
335.147.000 dolarów.

Mississipi ze sw ym  przedłużeniem Mis­
souri stanowi najdłuższą rzekę świata.

Dorzecze jej obejmuje Vz całej powierz­
chni Stanów Zjednoczonych. Łącznie ze  
swym i 40 większym i dopływami tw orzy  
Mississipi największą na św iecie w ew nę- 
trzno-ladową, spławną arterię wodną, li­
czącą 27.000 km. Żegluga jednak na Mis­
sissipi, k tóra  odgryw ała  wielką rolę w  
połowie XIX wieku, została prawie ca ł­
kowicie zdławiona przez bezwzględną 
konkurencję tow arzy s tw  kolejowych i 
dopiero w  ostatnich paru latach wobec 
skierowania gospodarczej ekspansji ame­
rykańskiej na rynki południowe władze 
stanowe i federalne starają  się pobudzić 
eksploatację tej wspaniałej, ciągnącej się 
z północy na południe drogi wodnej.

Mississpi w lew a co sekundę 19.800 m. 
sz. w ody do zatoki Meksykańskiej, czyli 
9 razy  więcej niż Ren, co m a ten skutek, 
że p rzy  wysokim stanie w ody  fale w  za-

Król angielski 
a... broda

O statni seszyt „New Review* piste , śe gdy« 
by obecny król sapuścil brodę, stałby się jes t- 
cze bardziej podobny do swego ojca 1 tym po« 
większy! swą popularność (sic!). B. król* Ed­
w ard VIII był przeciwnikiem tej „ozdoby twa­
rzy*. Kiedyś t  okazji przeglądu „Yeomen of the 
Guard* powiedział: A m iti doe# no t need whis­
kers to be a good sol dim* (broda nie jest po­
trzebna, aby być dobrym  żołnierzem).

Obecnie jednak gw ardia pow raca do brody 
1 wąsów.

toce są słodkie w  odległości 40 km. od 
brzegów. Rzeka w  ciągu roku niesie do 
m orza około 400.000.000 ton mułu i pia­
sku, które mimo burz i silnych prądów  w  
zatoce w ydłużają  corocznie deltę Missis­
sipi o 1.000 metrów.

W oda w  dorzeczu Mississipi podnosi 
się i opada zależnie od pór roku. Najniż­
szy  s tan  w ody  notow any jest zazw yczaj 
wczesną wiosną lub późną jesionią, naj­
w y ższy  p rzypada w  okresie od połow y 
stycznia do początków marca, kiedy to  
ciepłe w ia try  z zatoki Meksykańskiej po­
wodują liczne gwałtowne opady i topnie­
nie śniegów w  dolinie "rzeki Ohio.

Historia walki z nieposkromionym Ży­
wiołem Mississipi datuje się od 1723 ro­
ku, czyli od założenia Nowego Orleanu# 
gdy pierwsi osadnicy dla ochrony powsta­
jącego miasteczka wznieśli tamę prze­
ciwpowodziową. Od tego czasu inicjaty­
w a  p ryw atna , s tany  nadbrzeżne, a w resz ­
cie rząd federalny uzbroiły brzegi Mis* 
sissipi i jej dopływów w  w a ły  ochronne' 
i tamy, k tórych długość podczas pow o­
dzi w  1927 r. w ynosiła  2.920 km. P race  te  
jednak okazały  się zupełnie n iew ystar­
czające w  roku 1927, czego rezultatem 
była s traszna  w  skutkach powódź. Smut­
ne to doświadczenie skłoniło rząd fede­
ralny do podjęcia w szystkich  p ra w w  tiorze 
czu Mississipi, k tórych  koszt do 1935 ro­
ku wyniósł ponad 300 miliomów dolarów.-

Mississipi jednak mimo tego gigan­
tycznego wysiłku  finansowego nie dała 
się ,jak widzimy, ująć w  karby . P od w y ż­
szone o 17 m etrów  w a ły  ochronne, k tó ra  
uchroniłyby^ od powodzi tysiące kilome­
trów w  roku 1927, w  r. 1937 okazały  się 
za niskie. Nieprzewidzianej w ysokości 
fali powodziowej nie osta ły  się urządze­
nia ochronne. Znów straszne żniwo w  po­
staci milioma ludzi bezdomnych i setek 
topielców zbiera największa rzeka świa- 
ra. H. Ar. 1
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PIOTRA KOLCOWA
P io tr  Teodorowicz Kolcow, były  puł­

kownik pionierów gwardii, miał uszkodzo­
ne uzębienie. Kiedyś pod P rzem yślem  
w sku tek  w ybuchu  granatu upadł tak fa­
talnie, że wybił  sobie w iększą ilość zę­
bów. W praw dzie  później w staw ił sobie 
brakujące zęby, ale gdzieś w  czasie re ­
wolucji bolszewickiej, znowu je utracił. 
W  ten sposób, kiedy znalazł się w  P a r y ­
żu i zaczął zarabiać na życie, jako szofer 
taksówki, seplenił trochę wskutek  braku 
uzębienia-

Pew nego dnia za trzym ał sw ą  taksów­
kę przed kamienicą, w  której mieszkał je­
go znajomy Spirydion Konstantynowicz 
Popow, z zawodu dentysta  i poszedł do 
niego z prośbą, aby ten mu zreperow ał u- 
zębienie.

Konstantynowicz Popow  posadził eks~ 
pułkownika na fotelu, obejrzał dokładnie 
w nętrze  jamy ustnej pacjenta i wreszcie 
zdecydował:

— Widzisz, trzeba tu w staw ić  mostek 
t cz tery  złote zęby.

P io tr  Teodorowicz Kolcow podrapał 
się po łysinie i rzekł:

— O jej, tyle roboty!
— No a cóźeś ty  m yśla ł?  Przecież, 

aby naprawić takie spustoszenie, jakie 
jest w  twojej gębie, trzeba bardzo wiele 
roboty. Poza  tym musisz mi dostarczyć 
ł ło ta ,  gdyż ja jako początkujący dentysta 
nie m am za co go kupić.

P io tr  Teodorowicz Kolcow podrapał 
sfę po raz drugi po łysinie i westchnął:

— Ach, gdzież są te czasy, kiedy mój 
dziadek, B orys  Aleksandrowicz, był w ła­
ścicielem po łow y kopalń na Uralu. Mój 
Boże, w ted y  to mógłbym wstawić złote 
zęby w szystk im  ludziom w  moim pułku...!

— Nie żyjem y już w  tych czasach i 
jeśli nie przyniesiesz mi złota, to będziesz 
nadal seplenił. Trudno...

— Czekaj, mam myśl. Mam przecież 
kilka krąyfcr św , M  Odłfc*  fc tak

przetopić? Nie mogę ich nosić na piersi, 
to przynajmniej będę je nosił w  ustach.

W krótce  po całej kolonii emigranckiej 
w  P a ry ż u  rozeszła się wieść, że dentysta 
Spirydion Konstantynowicz Popow  przy j­
muje w  naturze honorarium za naprawia­
nie zębów. Zaraz zaczęto mu przynosić 
rozmaite odznaczenia, tudzież pamiątki 
rodzinne. Złoto przetapiało się, robiono z 
niego zęby i mostki, a co zostawało, to 
szło gdzieś na rachunek dentysty. O kaza­
ło się wkrótce, że emigranci są w p ra w ­
dzie bez pieniędzy, ale każdy  z nich po­
siada jakieś zapasiki złotych przedmio­
tów, czy monet.

W reszcie Spirydion Konstantynowicz 
Popow zebrał taki zapas złota, że rzekł 
do swej pomocnicy Ireny Piotrowiczów- 
ny, która spełniała u niego rolę sekre tar­
ki, kasjerki, sanitariuszki itd. oraz — 
przyjaciółki:

— Mamy teraz tyle biżuterii i złota, 
że obawiam się, żeby nas kiedy kto nie 
okradł. Dlatego też postanowiłem ko­
niecznie kupić kasę pancerną.

Irena Piotrowiczówna wzniosła ręce 
ku niebu i zawołała wielkim głosem:

— Bójże się Boga, jeszcześmy nie 
skończyli płacenia rat za instalację, win­
ni jesteśm y aptekarzowi, winni jesteśmy 
dalej mechanikom, k tórzy  tu urządzali 
instalację elektryczną, — a ty  chcesz 
znowu w ydaw ać  pieniądze! Zresztą, 
gdzie ty postawisz tę kasę! Tak tu mało 
miejsca. Ja  ci coś powiem. Schowamy te 
nasze skarby  za portrety  wielkich ksią­
żąt. Nikt się nie domyśli i wszystko bę­
dzie w  porządku.

Ale dentysta  był uparty.
— Jak  postanowiłem, tak się stanie. 

Dziś po południu pójdę do hali licytacyj­
nej. Jak słyszałem można tam kupić bar­
dzo tanio rozmaite okazje.

Pod  wieczór Irena P iotrowiczówna u- 
sły&zaia nagle od s trony klatki schodo­

wej coś w  rodzaju w y s trza łu  armatniego. 
Myślała, że się zaczyna rewolucja i w y j­
rzała  na korytarz . Nie by ła  to jednak re­
wolucja; odbyw ał się tylko transport  ka­
sy  pancernej do mieszkania dentysty. 
Sześciu robotników pocąc się taszczyło z 
szalonym hałasem w  górę olbrzymią k a ­
sę pancerną, wyglądającą raczej jak jakiś 
tank, czy też blokhaus.

P a t rz y ła  z przerażeniem na to w sz y ­
stko, nie mogąc w ydobyć z siebie ani
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słowa. W reszcie  potworna kasa  znalazła 
się w  mieszkaniu. Jeden z robotników 
w ręczy ł  Irenie Piotrowiczównie jakiś pa­
pier i rzekł:

— Należy się trzys ta  pięćdziesiąt fran­
ków za transport.

— C o?  — zawołała Irena.
—  T ak  jest trzys ta  pięćdziesiąt fran­

ków. T o w ar  w aży  sześćset kilo, i tak jest 
to cena bardzo przystępna, jako że rzad­
ko kiedy transportu jem y tego rodzaju 
przedmioty.

Irena zapłaciła żądaną cenę i robotni* 
cy  poszli. Po  chwili powrócił Spirydion 
Konstantynowicz i już w  drzwiach zawo- 
lal radośn ie :

— Zgadnij, Me zapłaciłem za tę  kasę?
Irena Piotrow iczów na w zruszy ła  tyl-

ko ramionami na znak, źe absolutnie nie’ 
wie, co to kosztowało.

— Dwadzieścia pięć franków! — rzekł 
Spirydion Konstantynowicz triumfalnie — 
a ten kaw ałek  napewno kosztował kiedy# 
dziesięć tysięcy franków.

i— Ale za transport zapłaciłam za td 
t rzy s ta  pięćdziesiąt franków...

— Ha, trudno. Za to teraz będziemy 
spokojni o naszą biżuterię.

To mówięc, w yciągnął z kieszeni pęk 
kluczy i zaczął dobierać się do kasy.

Żaden jednak z kluczy nie nadaw ał się 
do zamku kasy. Spirydion szukał na krą* 
żku alfabetycznym odpowiednich liter# 
kombinował n a  wszelkie sposoby, ale 
sezam nie o twierał się.

Cały  następny dzień biedny 'dentysta1 
spędził przy  swej kasie i W  końcu pod 
w ieczór zrozpaczony zawołał ślusarza. 
Ten oświadczył, że otwarcie  tej kasy  bę­
dzie kosztowało przynajmniej tysiąc fran­
ków.

Spirydion Konstantynowicz po nara­
dzie z Ireną P io trow iczów na postanowił 
wreszcie kasę sprzedać. Zwłaszcza, że 
okazało się, iż podłoga nie bardzo w y ­
trzymuje ciężaru, stojącej na niej kasy  f 
grozi lada chwila zawaleniem. Właściciel 
domu był trzy  razy  w  mieszkaniu Spiry- 
diona, domagając się usunięcia kasy, al­
bo też w yprow adzenia  się dentysty.

Cóż było robić! T rzeba  by ła  kasę usu­
nąć i gdzieś w yw ieźć  za  miasto, jako że' 
nie było na nią żadnego amatora.

Ale cóż! Za sam transport przedsię­
biorstwo przewozowe zażądało tysiąc 
pięćset franków.

Tak więc w szystko  co zarobił biedny 
Spirydion Konstantynowicz na krzyżach" 
św. Jerzego i na s tarych złotych obrącz­
kach musiało pójść na w y transportow a- 
nie kasy  z domu.

— Takie to robimy interesy! — rzekła 
zrozpaczona Irena P iotrowiczówna — a 
mówiłam ci, żeby to złoto chować za o- 
brazy.

— Cóż robić i tak  będziemy mpęleU ki 
tam  schowa*  -----------—  "



Niebywały sukces zawodników Śląskich
w  b i e g u  i f i o  5 #  B e m ,

Wisła-Głębcc, 1. 2. Tel. wł.
Zgodnie z zapowiedzią, w poniedziałek o go­

dzinie 8 mej rano rozpoczął się start do biegu 
narciarskiego na 50 kim. o m istrzostwo Polski. 
Zawodnicy startow ali co jedną minutę. Z nu­
merem  S wyszedł ze startu  faw oryt biegu, olim­
pijczyk, Stanisław Karpiel, Jako 13 ty w ystar­
tow ał ślązak Czcpczor (Ś. K. N.) Katowice.

T rasa biegu przygotowana 1 wyznaczona 
przęs profesora Gaznrka z Cieszyna może być 
wzorem dla organizujących zawody narciarskie 
w Innych miejscowościach Polski. W brew przy­
puszczeniom, że w alka o pierwsze miejsce ro ­
zegra się między Karpielem 1 Czepczorem, w 
czasie biegu nastąpił szereg niespodzianek, k tó ­
re w rezultacie zepchnęły faw oryta Karpiela aż 
na szóste miejsce. Do walki o pierwszeństwo 
przyłączył się zupełnie niespodziewanie Jan  
Dawldek (S. N. P. T. T.), k tóry  przegrał do 
Czepczora z różnicą zaledwie k ilku  sekund.

Pierwsze miejsce Czepczora stanowi nie­
zwykłą sensację I stanowić może punkt przeło­
mowy w narciarstw ie polskim , Jest to bowiem 
pierwszy wypadek, źe zawodnik z poza Zako­
panego potrafił w tej, bodaj natrudnlejszcj, 
konkurencji narciarsk iej zdobyć zaszczytny ty­
ln i m istrza Polski.

Na zwycięstwie Czepczora kończą się sen­
sacje dnia. Niespodziewanie trzecie miejsce zaj­
m uje W owkonowlcz (W isła, Zakopane), pocho­
dzący ze Lwowa. K arpiela zdołało jeszcze po­
bić dwóch zawodników śląskich, a  mianowicie: 
Sikora i Matuszny.

Szczegółowe wynikł są następujące*
1) Czcpczor Jan  (Ś. K. N. Katowice, koło 

Istebna) — 3.02.17 godz. 2) Jan  Dawldek (S. 
N. P. T. T. Zakopane) — 3.02.44 godz. 3) Wow­

konowlcz Tadeusz (Wisła, Zakopane) — 3.04.10 
godz. 4) Sikora Józef I. (Ś. K. N.) — 3.06.04. 5) 
Matuszny Józef (Ś. K. N.) — 3.07 godz. 6) K ar­
piel Stanisław (Strzelec, Zakopane) — 3.07.03 
godz. 7) Dziadoń (Wisła, Zakopane) — 3.07.33 
godz.

Czasy uzyskane przez poszczególnych za­
wodników są doskonałe 1 nlenotownne nawet 
zagranicą. Należy to zawdzięczać wyjątkowo 
idealnym  w arunkom  biegu i krótszej niż 50

kim. trasie, gdyż inaczej nie podobna przypu­
ścić, aby, poza wysokiej klasy zawodnikam i o 
światowej sławie, ktokolwiek mógł w biegu na 
50 kim. uzyskać czas niżej 4 godz.

Należy w końcu podkreślić, że na starcie 
stanęło 40 zawodników, co dotąd nie miało 
miejsca na żadnych zawodach. Jeśli się zważy, 
że w pierwszej dziesiątce znalazło się 5-ciu ślą­
zaków, sukces zawodników śląskich można na­
zwać wielkim.

Finały mistrzostw tenisowych Niemiec
Piękny sukces Jedrzsiowskiei

W  niedzielę zakończone zostały w Bremie 
międzynarodow e m istrzostwa Niemiec w teni­
sie, rozgrywane w hali krytej. Rozgrywki fina­
łowe daty wyniki:

w grze pojedyńczcj panów von Gramm po­
konał H enkla 6:4, 6:1, 3:6, 6:3;

w grze pojedyńczcj pań Sperling wygrała z 
pogrom czynią Jędrzejow skiej, Niemką Zchden 
6 :1, 6 :2 ;

w grze podw ójnej panów para Gramm — 
H enkel pokonał zespół Fischer — Metaxa 6:2, 
6:4, 6:4;

w grze mieszanej para  Sperling — Henkel 
wygrali bez walki, wobec niestaw ienia się na 
korcie pary  przeciwników. Angielka Yorke nie 
mogła startow ać z powodu kontuzji.

W reszcie w grze podwójnej pań para Jędrze­
jow ska — Zchden pokonała parę Sperling — 
Yorke 6:0, 6:2.

OSIEMNASTKA NARGIARSKA MIĘDZYNARO­
DOWA W GARMISCH.

Garmisch Partcnklrchen: W  niedzielę roze­
grany został w Garmisch P artenk irchen  bieg 
narciarsk i na 18 kim. o tw arty  i do kom binacji 
norweskiej, w konkurencji m iędzynarodow ej.

Zawody odbyły się przy padającym  deszczu 
1 tem peraturze 3 st. powyżej zera.

Startow ało 38 zawodników. Pierwsze m iej­
sce zajął m istrz Niemiec w kom binacji norw e­
skiej na r. 1935, Norweg Sigurd Roen w czasie 
1:05:59 godz. przed m istrzem Niemiec na rok 
1936 — W illi Bognerem (Niemcy) 1:07:35 godz.

Dalsze miejsca zajęli: 3) Foseide (Rorw.i,
4) Busterud (Norw.), 5) Seeweg (Niemcy), 6) 
Lochbichler (Niemcy).

DROBNE WIADOMOŚCI SPORTOWE.
— W  towarzyskim meczu zapaśniczym ro-

Pabianicach, pomiędzy PAST-ą warszawską, a 
Kruscheenderem, drużyna w arszaw ska odniosła 
zasłużone zwycięstwo w stosunku 14:7, będąc 
przede wszystkim pod względem technicznym 
zespołem o klasę lepszym.

— W  Seefeldzic odbyły się m istrzostw a łyż­
w iarskie Austrii param i, które zakończyły się 
zwycięstwem rodzeństw a Pausin przed Faulha- 
ber - Eigner.

Tenisowe m istrzostwa Australii. W  niedzie­
lę rozegrany został w Sydney mecz finałowy w 
grze pojedynczej panów o mistrzostwo Australii.

W meczu tym  zwyciężył rutynow any Vivian 
Mac Grath, bijąc po zaciętej walce siedem na­
stoletniego óburękiego Johna Bromwicha (po­
gromcę w półfinale Crawforda) 6:2, 1:6, 6:0, 6:2.

Spadek formy mistrza Polski
ITS Szopienice—Ruch Wielkie Hajduki 

3:1 (0:0)
Przyjazd „R uchu“ do Szopienic wywołał 

olbrzymio zainteresowanie wśród miejscowych 
sym patyków piłkarskich. Przeszło 2.000 osób 
było świadkam i porażki drużyny „Ruchu", co 
po ostatnim  rem isie w Bytkowie, wskazuje na 
wyraźny kryzys, jak i drużyna ta w chwili 
obecnej przechodzi. Do. zawodów niedzielnych 
„Ruch“ wystąpił w składzie ligowym, jedynie 
bez W ilimowskiego, który  pjzez zimę upraw ia 
wyłącznie grę w hokeja, będąc filarem  „Pogo­
n i“ katow ickiej.

Przebieg spotkania trzym ał liczną widownię 
W stałym  napięciu. Początkowo „Ruch“ prze­
ważał, jednak strzałowo a tak  był zupełnie nie­
dysponowany. Po bezbram kowej pierwszej po­
łowie, „Ruch" już w pierwszych m inutach ze 
strzału  Górki zdobywa prowadzenie, by nastę­
pnie oddać Inicjatywę w ręce gospodarzy, za­
pew niających sobie cenny sukces trzem a bram ­
kam i, strzelonym i przez Konieczkę, Bergera 
Górkę, sam obójczo.

Z drużyn na wyróżnienie zasługują Tatuś, 
Nowakowski 1 W odarz z „Ruchu“, oraz cały 
napad miejscowych, a przede wszystkim Pająk, 
najlepszy gracz obu zespołów.

Pogoń pokonana dopiero po dogrywce
Kalosze na lorze lofSowiim

jest mocno oburzona, dlatego też Polski Zw. 
Hokeja n a  Lodzie powinien wkroczyć czem prę­
dzej w tę sprawę 1 ukarać winnych we Lwowie,

Po 3 godzinach 
Ognitko“-flZS Warszawa 0:1

W  elim inacjach do hokejowych mistrzostw  
Polski odbył się we Lwowie mecz rewanżowy 
Czarnych * katow icką Pogonią. W  pierwszym 
spotkaniu — Jak wiadomo — Pogoń wygrała 
w stosunku 8:1, Czarni m usieli zatem, chcąc 
się zakw allfokować do finału, wygrać różnicą 
3 bram ek. Udało się to Im

DOPIERO W  CZASIE DOGRYWKI,

po upływie bowiem norm alnego czasu gry wy­
nik opiewał 2:0 na korzyść Czarnych, łącznie 
w ynik zatęm był nierozstrzygnięty S;3.

Czarni rozpoczęli pierwszą tercję z nieprze­
ciętnym Impetem, degradując Pogoń całkowi­
cie do defensywy. W tym okresie Kaszny w spo­
sób niejednokrotnie w prost braw urow y bronił 
swej bram ki, chroniąc w ten sposób swą d ru ­
żynę, od niechybnej już w te j fazie gry, po­
rażki.

Po bezbram kowej pierwszej terejt, Czarni 
zaczynają grać ostro, co pociąga za sobą kon­
tuzję W ilczka, oraz liczne wykluczenia po obu 
stronach. W  momencie, gdy Pogoń gra w tró j­
kę, Czarni uzyskują pierwszą bram kę ze strza­
łu Czyżewskiego.

W  trzeciej tercji Kaszny kontuzjow any zo­
staje w głowę I na parę m inut musi zejść z toru. 
W  te j tercji Czarni uzyskują drugą bram kę 
przez Slnpnickiego, co widocznie deprym uje 
Katowiezan.

W  dogrywce 2 X  po 5 m inut, Czarni m ają

niedw uznaczną przewagę 1 uzyskują dalsze 
dwie bram ki przez Jałowego II I Jasińskiego, 
co ostatecznie decyduje o ich wejściu do finału.

Z drużyny Katowic obok Kasznego, podobał 
się Ludwiczak — u Czarnych najlepsi Lęmlsz- 
ko, Słnpnlekl I. 1 Jasiński. Na podkreślenie za­
sługuje fa ir  tym razem  gra Jałowego I., pod­
czas gdy Czyżewski był najostrzejszy z g rają­
cych zawodników na lorze. Sędziował bez za­
rzu tu  p. Latacz z Krakowa.

Publiczność, k tó ra  za każdą cenę chciała od­
powiednio wysokiego zwycięstwa drużyny 
lwowskiej, ustawicznie wyzywała sędziego i

RZUCAŁA NA NIEGO KALOSZAMI, 
k tórych  ostatecznie pięć znalazło się na torze. 
Pogoń grała w składzie: Kaszny, Ludwiczak,
Kruk, Grecki, Wilczek, Urzej, Całka, W lllm ow- 
skl, Sitko. Czarni: Sztenzel, Lemiszko, Czyżew­
ski, Stupnlckl I., Stupnlckl II., Jałowy II., J a ­
siński, Jałow y I., Knllczkowskl. Spotkanie ro ­
zegrano przy 20 stopniowym mrozie. Widzów 
około 1000.

Jak  widać, reprezentant Śląska uległ we 
Lwowie dziwnym i anorm alnym  stosunkom , ja ­
kie tam  panują. Gdy Czarni grali w Katowi­
cach, bynajm niej nie mieli powodu skarżyć się 
na ostrą grę, czy też jakiekolw iek wykroczenia 
ze strony gospodarzy.

W  tych w arunkach, w jakich rozegrano 
mecz we Lwowie, jest trudno zwyciężyć. Opi­
nia sportow a śląska w ypadkam i lwowskimi

NA SKOCZNIACH NARCIARSKICH
Polski - Niemiec - Austrii - Wedler l Czechosłowacji

t— B ańska Bystrzyca. W  sobotę rozpoczęły 
łię  w Bańskiej Bystrzycy tegoroczne m istrzo­
stw a narciarsk ie  Czechosłowacji, w których 
startu je  również silna ekipa narciarzy  jugosło­
wiańskich. W  pierwszym dniu odbył się bieg 
sztafetowy 4><10 km. przy udziale 15 sztafet. 
Pierwsze miejsce zajęła sztafeta Czechosłowacji 
w składzie: Musil, Michałek, Slmonek I Nowak 
w czasie 2,20,08 godz. Na drugim  miejscu up la­
sow ała się Jugosław ia w składzie: Knapp, Klnn- 
tlk , Zemba i Smolej w czasie 2,23,37 godz.

W  niedzielę odbył się konkurs skoków, przy 
czym najlepsze w rażenie pozostawili La h r (II. 
D. W .), m ając skoki 63 nitr. Nostak (Jugosła­
wia) 60 1 61 m ir. Slelnnm eller 59 m ir. W rana 
63 m tr. Szczegółowe w yniki ogłoszone zostaną 
dopiero w poniedziałek.

— Garmisch Partcnklrchen. Na zakończenie 
m iędzynarodowego tygodnia sportów  zimowych 
odbył się na  skoczni olim pijskiej konkurs sko­
ków przy udziale najlepszej klasy europejskiej. 
Z zaciekawieniem  oczekiwano na pojedynek 
pomiędzy B irger Rundem 1 znajdującym  się 
obecnie w doskonałej form ie skoczkiem austri­
ackim  Bradlcm . Bradel jednak w konkurencji 
seniorów, w skutek zbytniego podenerwowania 
się, m iał oba skoki z upadkiem , przy czym dłu­
gość ich wynosiła 82 m tr.

K onkurs skoków w ygrał Rund skokam i 77 
I 82 m tr. 2) Siirenden, skoki 74, 78. 3) Hasei-
berger (Niemcy) skoki 73, 75. 4) Murr (lOemcy) 
skoki 76, 75. 5) Stoli, skoki 73. 73. W  konkur­
sie skoków juniorów , Bradel jednak zajął pierw­
sze miejsca skokam i 78, 81 mtr.

— Schcl (Austria). Mistrzem narciarskim  
A ustrii został K ralinger, Ułjfskujyc HOlą 294,21,

przed Malerem, nota 292 pkt. Bieg 18 kilome­
trowy w ygrał Kiisllnger z czasem 1,19,05.

— G allyatetö (W ęgry). M istrzostwa n a rc ia r­
skie W ęgier rozegrane w ciągu soboty i niedzie­
li przy dużym zainteresow aniu publiczności, da­
ły następujące wyniki. Bieg 17 km wygrał Pa- 
loni z cza kem 1,15,49, przed Csiklem 1,17,31. 
Mistrzynią biegu zjazdowego została hrab ina 
Szapari.

ROZDANIE NAGRÓD ZWYCIĘZCOM W  W IŚLE
W  niedzielę wieczorem odbyło się w Wiśle 

rozdanie nagród zwycięzcom narciarskich  m i­

strzostw  Polski. Br. Czech, narc iarsk i m istrz 
Polski, otrzym ał nagrodę przechodnią im. 
marsz. Piłsudskiego i puchar. M arusarz A. 
otrzym ał nagrodę huty „Pokój“, St. M arusarz 
— nagrodę Związku Koksowni, zwycięzca bie­
gu otwartego Nowacki — nagrodę huty „Po­
kój“. W icem istrz Polski, Czepczor — nagrodę 
Państwowych Zakładów  Zamkowych w Cieszy­
nie. Poza tym St. M arusarz, zwycięzca w sko­
kach otw artych, otrzym ał puchar firm y „Ligno- 
za“, a zdobywca drugiego miejsca Br. Czech, 
puchar śląskiego oddziału Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego.

Nowy rekord Polski
W sobotę w godzinach przed południowych 

rozegrany został w Davos bieg łyżwiarski na 
500 m tr. o m istrzostwo Europy.

Zwyciężył Norweg Engnestangen w czasie 
42,3 sek., co stanowi nowy rekord świata przed 
Stacksrudem  — 42,8 sek., 3) H arandsen — 43 
sek., 4) Krog — 43,3 sek.

Najlepszy łyżwiarz polski K albarczyk sk la­
syfikował się na 12 tym miejscu wynikiem 45,9 
sek., ustanaw iając nowy rekord  Polski. Drugi 
z naszych zawodników Lisiecki zajął 20 m iej­
sce wynikiem 49 sek.

Rozegrano nadto bieg pań na 500 mtr. P ie r­
wsze miejsce zajęta Norweżka Schon Nielsen 
w fantastycznym  czasie 46,4 sek., co stanów* 
n o w ; rekord  świata.

500 m ir.: 1) Engnestangen (Norwegia) 42.3 
sek. (nowy rekord świata), 2) Staksrud (Norwe­
gia) 42,8 sek. 3) H aralw sen (Norw.) 43 sek. 4) 
Krogh (Norw.) 43,3 sek. 5) W asenius (Fini.) 
43,6 sek. 6) Leban (Austria) 44,3 sek.

3.000 m tr.: 1) S taksrud (Norw.) 4,55,2 min.
2) W asenius (F) 4,55,7 min. 3) Engnestangen 
(N) 4,57,9 min. 4) W atzulck (Austria) 5,01 min. 
5) Stiepl (Austria) 5,08 min. 6) Malinesen (N) 
5.22 min.

500 m tr. pań: 1) Schou-Niclsen (Norw.) 46,4 
sek. (rekord świata). 2) Lic (Norw.) 49,9 sek.
3) Lesche (Fini.) 51,2 sek. 4) Donker (Ilolnn 
dia) 52,1 sek.

3.000 mtr. pań: 1) Sehou-Nielsen (N) 5,29,6 
min. 2) Lie (N) 5.31,8 min. 3) Lesche (F) 5,35,5 
min. A) B roker .(Szwajcaria). 5,57,1 mim

t f
W  niedzielę odbył się w W ilnie rewanżowy 

mecz hokejowy o m istrzostwo Polski pomiędzy 
warszawskim A. Z. S. 1 wileńskim Ogniskiem. 
Akademicy przybyli do W ilna z Tupalsklm  I 
Kowalskim.

Mecz zakończył się zwycięstwem AZS, któ­
ry  zdobył jedyną bram kę w końcu drugiej do­
grywki. B ram kę strzelił Goszczyński.

Drużyny były równorzędne, jednak pod 
względem technicznym W ilnianie byli słabsi.

Pierwsza, druga i trzecia tercja były bez- 
brarokowe. Zarządzono dogrywkę. Pierwsza nie 
dała rezultatu , dopiero w końcu drugiej padła 
bram ka.

Mecz trw ał trzy godziny, t. J. od godz. 13 
do 16.

W yróżnili się Tupalskl i Kowalski oraz 
Szawiowskl i Szenajch. W  drużynie w ileńskiej 
W iro Kiro, K rcmcr I Godlewski. Mimo 20 stop 
ulowego m rozu, na mecz przybyło około 19110 
publiczności.

We wtorek final o mistrzostwo kl. B
KS. DĄB CZY KS. „09“ MYSŁOWICE.

Na Sztucznym Torze w Katowicach, we wió­
rek o godz. 14-tej odbędzie się finał o m istrzo­
stwo klasy B. w hokeju śląskim . Do finału, jak 
wiadomo, zakw alifikow ały się KS. Dąb K ato­
wice 1 KS. „09“ Mysłowice.

KS. Dąb do pow. zawodów staje w następu­
jącym  składzie: Chrobok, Kasprzycki, Arlt, Bro­
dowski, Balia, Knyciński, K uhnert, Kucer 
l Szczypa.

Zespół Mysłowic przyjeżdża do Kałowie 
również w najlepszym  składzie, przy czym n a j­
lepsze siły posiadają oni w napastnikach: Ki­
lianie, Rydzku 1 Frychlu.

Zawody zapow iadają się bardzo ciekawie, 
gdyż Jest to pierwsze spotkanie pomiędzy pow. 
zespołami.

Hokej lodowy
zagranica

ł_  Sukces angielskich hokeistów w Gar­
misch. Na stadionie olim pijskim  w Garmisch- 
Partenkircher drużyna angielska Brighton Ti­
gers pokonała w hokeju lodowym zespół Ka­
nadyjczyków niem ieckich — German Canadians 
8:1 (2:0, 3:0, 3:1).

— Austriaccy hokeiści nie wezmą udziału 
w mistrzostwach św iata. A ustriacki Związek 
Hokeja Lodowego pow ziął w niedzielę decyzję, 
V myśl k tórej hokejow a drużyna Austrii nie 
będzie startow ać w tegorocznych mistrzostwach 
hokejowych świata.
... ®.ccyzię swą Związek A ustriacki uspraw ie­
dliwia trudnościam i natu ry  finansowej.

Nowe zwycięstwo Kanadyjczyków. W Zu­
rychu kanady jska  drużyna hokeja lodowego 
Kimberley D ynam iters pokonała reprezentację 
Szw ajcarii 5:1 (0:0, 2:0, 3:1).

— W  Pradze m istrzostw a łyżwiarskie Cze­
chosłowacji w jeździe szybkiej przyniosły w 
ogólnej klasyfikacji zwycięstwo Turnow kiem n, 
który  zają ł pierwsze miejsca w biegu na 500 
m tr. (czas 50,6 sek.) i 1.500 m tr, (w czasie 
2,48,8).



Str IP S I E D E M  G R O S Z Y * N r .  33. 5. 2. 1937,

O g ło sze n ia
POTRZEBNA zdolna modystka. Sosnowiec, Bę­
dzińska 32, praln ia. 1778

FUTRA! Otrzym ałem * W ilna w komis dużą 
ilość fu ter i lisów. Sprzedaję po cenach rew e­
lacyjnie tanich. — Nie przepuszczajcie okazji, 
kto  wcześniej przybędzie, ten lepszy tow ar wy­
bierze^ „fcorona", Katowice, D yrekcyjna 10/1. p.

1779

SPRZEDAM maszynę do szycia Singera i radio. 
Chorzów I, Emęstańców 50. Zegarmistrzostwo.

1777

KTO posia3 l^m aszynę do pisania? Zgłoszenia 
„7 Groszy“, Chorzów pod „Zarobek“. 1770

SPRZEIJAM zaraz m łocarkę sztyftową i sanie 
pojedtiicze, drew niane. Grzondziel, Katowice 

, u z w o je ńIII ’ W ojciechowskiego 67. .177-5

NOWY dom z zabudow aniem  gospodarczym, 
ogrodem  i placem budowlanym , 5 mórg pola, 
lub bez, przy Tarnow skich Górach sprzedam. 
Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy" pod „Nowy 
Dom". 1774

WDOWA 51 lat, krawcowa, pragnie wyjść po ­
w tórnie zamąż. O ferty do „7 Groszy" pod „So­
lidny E m eryt" 441 d. 1773

WÓZ parokonny, ciężki do sprzedania. Szopie­
nice, W andy 4. Gospodarz. 1772

STENOTYPISTEK wyszkolenie, Katowice, Gór­
nicza 7. 1771

PLAC budow lany, sprzedam  tanio, byle zaraz. 
Katowice, B rynow ska 101. 1770

OKAZYJNIE sprzedam  sypialkę, m ało używaną. 
Katowice, Brynow ska 92. Restauracja. 1769

PIERWSZORZĘDNEGO KROJU, szycia i m ode­
low ania syst. „Patron  E xpres“ pod gw arancją 
pouczy dyplom. Instr. Helena Janasow a, K ato­
wice, P iastow ska 9, m. 14, boczna ulica z Zam ­
kowej. 1768

SPRZEDAM nowy dom  i pół morgi ogrodu za 
cenę 2.900 zł. P io tr Kaczmarzyk. Pawonków, 

»I T 1 767pow iat Lubliniecki.

RESTAURACJĘ lub kaw iarnię szukam. D zier­
żawę, rachunek, także na  wsi. Oferty do „Sied­
miu Groszy" pod 328 d. 1780

PLAC budow lany do sprzedania. O ferty „Sie­
dem Groszy“ pod „Plac". 1766

NIE ZA DARMO — ale tanio  kupisz wszelkie 
tow ary tekstylne, m ateriały  bielskie n a  u b ra ­
nia, płaszcze, bieliznę pościelową. Dogodne w a­
runk i spłaty. Przy jm uje się wszelkie pożyczki 
państwow e po najw yższych cenach. KATOWI­
CE, PLEBISCYTOWA 31, p a rte r m. 3. 1612

CHRZEŚCIJAŃSKA firm a poszukuje 6 pań do 
artykułów  kosm etycznych i higienicznych. W y­
soki zarobek zapewniony. Zgłoszenia od 2—5. 
Katowice II, u lica Rawy 1, m. 4. 1764

SKŁAD nabiału, pieczywa, piw a z m ieszkaniem 
sprzedam  tanio. Oferty pod „Siedem Groszy".

1763

MASZYNY „Singera" od 60 zł. Nowe maszyny 
od 175 zł. Gabinetowe od 200 zł. Maszyny k ra ­
wieckie i szewskie tanio sprzedaje, Katowice, 
Z abrska 9, parte r praw o, przy konsulacie nie­
mieckim. 1762

MASZYNY do szycia „SINGERA“, „PFAFFA“, 
nowoczesne okrętki, m ereżkarki, TRYKOTAR- 
SKIE, m aszyny do PISANIA, row ery, najtaniej 
poleca: C entrala Maszyn, Sosnowiec, W arszaw ­
ska 1. Katowice, Gliwicka 24 a. 1761

Po wielkim pożarze w Bydgoszczy
Zadem z robotników nie siraei pracy

J a k  już donosi l iśmy,  w  ub.  niedzielę w  
nocy miał  miejsce w  Bydgoszczy jeden z 
największych poża rów,  jakie zdarzyły się 
kiedyko lwiek  w tym mieście.  Na p rzed­
mieściu Wi lczak,  gęs to  zabudowanym,  
znajduje się wielki kompleks fabryczny 
Fabryki T raków  i Maszyn Blurnwe. Około 
godziny  4- tej  w  nocy dyżurny stróż zau ­
ważył ,  że z hali, gdzie mieściła się toka r ­
nia, w y d o b y w aj ą  się gęste kłęby dymu. 
Natychmias t  uruchomił  więc syrenę fa­
bryczną.  Nim jednak na miejsce przybyła 
s t r aż ogn iowa ,  wielka hala stała  już w 
płomieniach. Ogień rozszerzał  się z bły­
skawiczną szybkością i po ki lkunastu mi­
nutach objął sąsiedni budynek, gdzie mie­
ściła się e l ekt rownia f abryczna i kuźnia.  
O ra t owan iu  tych za bu d o w ań  począ tkowo

nie myślano,  1 cały wysi łek skie rowano na 
zabezpieczenie położonych obok: kotłowni,  
modelarni ,  kreślarni  i gmachu  dyrekcji .  —  
War un k i  p racy s t r aż akó w  były ba rdz o  
ciężkie. Silny wiat r,  18- stopniowy mróz 
i b ra k  wod y  (do t e renów fabrycznych nie 
dochodzi  miejska sieć wo d oc ią go w a)  ha ­
mowały akcję.  Około godziny 8  r ano 0 - 
gień zdołano opanować. Na miejscu po­
żaru przez cały dzień p racowal i  s t rażacy,  
gasząc  zgliszcza.

Ja k  się pobieżnie ocenia,  s t r aty firmy 
wynoszą  około 500.000 zł. Objekt  f abrycz­
ny ubezpieczony był na 1.500.000 zł. —  
Trudn o  ustalić,  co było przyczyną pożaru.  
Przypuszcza się jednak,  że spowodowało 
go krótkie spięcie.

Dowiadu jemy się, że mimo iż spłonęła

O rozm iarach powodzi am erykańskiej śwlad czyć może powyższy obrazek z zalanego wodą
m iasta Louisville nad rzeką Ohio.

DOM 6 lokatorów  z p iekarnią natyefim iast do 
sprzedania. Oferty „Siedem Groszy" pod „Na­
tychm iast“. 1765

UWAGA! Przy zakupie wszelkich tow arów  m a­
nufakturow ych jak  wyrobów bielskich oraz 
m ateriałów  damskich, jedw abnych, firanek, to­
warów płóciennych, przyjm uję 3 proc. Pożycz­
kę Inw estycyjną po pełnym kursie (100 — 100). 
TOWARY TEKSTYLNE R. ROSENZWEIG KA­
TOW ICE, W odna 4, II p. na  przeciw  kościoła 
M ariackiego. Przyjm uję również Pożyczkę Na­
rodow ą i Konsolidacyjną. 1002

SAMOUCZEK RACHUNKOWY I  GEOMETRII
Sitowskiego. 1000 zadań rozw iązanych. Łatwa 
nauka bez nauczyciela. U niw ersalny poradnik 
dla każdego zawodu. Cena 4.80 zł. W płacone 
przekazem  z góry z posyłką 5.10. Za zaliczeniem 
pocztowym 5.80 wysyła: K sięgarnia M ikulskie­
go Katowice, M ariacka 2. 1201

FIRANKI, story, kołdry oraz wszelkie m ateria­
ły dekoracyjne kupisz najtan iej w firm ie chrze­
ścijańskiej Niewrzędowska Katowice, Młyńska 
4. 1624

PIANINO, fisharm oniom , kanapę, gramofon, 
szafę, radio tanio sprzedam. Katowice, Rynek 
8/1. 1703

UCZ SIĘ STENOGRAFII, maszynopism a, ko ­
respondencji w obu językach, a  znajdziesz po­
sadę. Katowice, Plebiscytowa 4, m. 4. 1717

TANIO! W ypożyczam kostium y maskowe, tea­
tralne, smokingi, fraki, cylindry. Katowice, S ta­
wowa 16, m ieszkanie 8, 1694

MASZYNY do pisania, pow ielania nowe, uży­
wane na  spłaty. N auka maszynopisma. „Ma­
szynopis", Rybnik, Korfantego 4. 1450

% fabryki,  żaden z robotników nie zosta­
nie zredukowany. F ab ry ka  miała w  os ta t ­
nim czasie do w yko nan ia  za około 300.000 
zł. zamówień  i po sp rowadzen iu  i za ins ta ­
lowaniu po t rzebnych  nowych  maszyn  za­
mówienia te  z niewielkim opóźnieniem 
wykona. Dyrekcja fabryki  za rządz i ł a  p r a ­
cę na dwie zmiany aż do o d b u d o w an ia  
zniszczonych objiektów.

Zaznaczyć należy,  że Fabry ka  T r a k ó w  
i Maszyn Blurnwe jest  jedna z na jwięk­
szych fabryk t ego  rodza ju w  Polsce.  S t ra ­
ty powsta łe  na skutek  poża ru  pokryje 
W a rs za w s ko -P o zn a ń sk ie  T ow .  Ubezpie­
czeń. (s)

<5 tttfafka i z  daCefia
LICZBA KATOLIKÓW W  CHINACH 

PRZEKROCZYŁA 3 MILIONY.
Według danych rocznika Misyj katolickich 

w Chinach liczba katolików w tym kraju prze­
kroczyła w roku ubiegłym cytrę 3 milionów 
dusz, przy czym oznacza to przyrost 115.336 
dusz t. j .0 19 tysięcy więcej niż w roku po­
przednim. Jednocześnie liczba duchowieństwa 
misyjnego w Chinach wzrosła o 243 nowych 
kapłanów, z czego 88 jest pochodzenia krajo­
wego. Pierwszy milion wyznawców osiągnął 
Kościół katolicki w Chinach w r. 1907, drugi 
w r. 1920. Wojna światowa a następnie ciągły 
niepokój w kraju ujemnie wpływał na postęp 
akcji nawracania w ciągu ubiegłych lat szesna­
stu. Stosunki te poprawiły się znacznie do­
piero w  kilku ostatnich latach głównie dzięki 
biskupom pochodzenia chińskiego, silnemu roz­
wojowi Akcji katolickiej oraz znacznej akcji sa­
nitarnej, rozwijanej przez misje a tak potrzeb­
nej dla tego kraju. W ubiegłym roku stacje sa­
nitarne misyjne udzieliły 9 milionów bezpłat­
nych porad lekarskich, t. j. o cały milion więcej 
niż w r. 1935.

KAPELUSZE STOSOWANE NAPOLEONA 
Odbyła się licytacja jednego z kapeluszy 

trńjróżnyeh Napoleona, który  sprzedano za 22 
tys. franków . Podobno cesarz nosił ten kape­
lusz na w ypraw ach w ojennych i m iał go na 
głowic w czasie bitwy pod Sławkowem (Auster­
litz). Najszacow niejszy z kapeluszy Napoleona 
znajduje się jednak na  zam ku Fontainebleau, 
przechow ywany w gablotce. Gdy w zamku tym 
Napoleon podpisał ak t abdykacji, opuścił za­
mek w zburzeniu z golą głową który  tam  po­
zostawił, był ostatnim , a kapelusz, który Bo­
naparte  nosił jako  cesarz.

WYKONANIE WYROKU ŚMIERCI PRZY PO­
MOCY KOMORY GAZOWEJ 

W edług wszelkiego praw dopodobieństw a zo­
stanie niebawem po raz pierwszy na Litw ie 
przy pomocy kom ory gazowej straconych kilka 
osób, oskarżonych o zam ordow anie ro ln ika 
Bricdisa.

W OLNIEJ OBRACA SIĘ ZIEMIA» 
Obliczenia dokonane we wszystkich obser­

w atoriach św iata dowodzą, że obrót ziemi ule­
ga stale ciągłemu zw alnianiu. Zwolnienie obro­
tu jest m inim alne, bo na sto la t zaledwie kil­
kunasto sekundowe. Przyczyną tego zjawiska 
— tw ierdzą uczeni — jest przypływ i odpływ 
oceanów, k tóre obrót ziemi ham ują.

Przygody Bezrobotnego Froncka
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Co tu robić, kiedy śniegu Nagle patrzy, aż tu  wid 
N apadało tyle z nieba Ktoś dla figla z rana, 
W ięc nasz Froncek wziął łopatę, Popod drzewem przy 0 
No, boś śnieg „łodciepae“ trzeba. »osławił bałw ana.
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ać Kiedy dotknął go łopatą , Tu dopiero, jak  widzicie,
Zdębiał i pokręcił nosem , Jest zagadka rozw iązana: 

grodzie No, bo bałw an najw yraźniej P ijak  zdrzem nął się pod drzewem, 
M ruknął głośno ludzkim głosem. I zamienił się w bałw ana.

M IESIĘCZNY ABONAMENT .,7 G R O S Z Y " !  DOSTAWĄ DO 
D OM U  PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
U  2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.241

N— tC E N N IK O G Ł O SZ E N W .SIE D M IU  G R O SZ A C H *—
1 POLE O WYMIARZE 5$MM. X 6 7 M M .Z Ł .2 0 --1 POLE NA PIERWSZEJ 
STRONIE OWYM1ARZE 3SMM.X67MM.tUB JEGO MIEJSCE Z Ł . 4 0 . — 
OGŁOSZENIA DROBNE-20GR.Z A SŁOWO DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 1068.

NAJMNIEJSZE PISMO JAKIEGO UŻYWAMY PRZY OGŁOSZENIACH JEST PETIT-CENNIK NALEŻY ROZUMIEĆ ZA 1 WIERSZ MM LUB JEGO MIEJSCE

Prukicm i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Ęolomr-T S, A. w Katowicach. —  Redactor odpowiedzialny gtąnisław N o g a j , .


